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Za w s f r z p a ń  ndwyżhi czynszów
oświadczyła się Rada miejska.

Tragiczna przerwa w procesie Steigera.
Ujęcie słynnego Panicza w  Gnieźnie?

W yborcą kaw ę paloną poleca F-a „Zakopane** Moor & Siachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

\ Grapa Forda udzieli Polsce pożyczki ?
Kapitał amer. pragnie finansow ego wzmocnienia Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 13 październ ika . (Z ) I h  się o b e c n ie  do b ry m  o d b io rc ą  

Z  Nrswego J o k u  d o n o s z ą . W  am e- i ro z m a iłych to w a ró w  am erykańsk ich . 
lykańsM ch ko tach  g o sp o d a rc zy c h  J P rzy p u szcza ją , iż  g ru p a  cz ło n k ó w  
żyw o  o m aw ian a  jest kw estja  p o w ięk - banku  F o rd a  m a zam iar udzielić p o -
szenia kap ita łu  B in k u  P o lsk ieg o . 
W iadom ości o tern m ają d u żo  cech  
p ra w d o p o d o b ie ń s tw a , p o n iew aż  w 
in te re - ie  k pitali tó w  am erykańsk ich  
leży w z m o c n ie n i; P o lsk i, ittó -a  s la-

ż czek  P o lsce , R um unji i A ustrii, tj. 
rym w szys kim p ań s tw o m  e u ro p e j­
skim , k tó re  p o trz e b u ją  szybk iego , 
lecz s to su n k o w o  n iew ielk iego  k re ­
dytu.

NARZECZONY Z KRZYWE** OBLICZEM.
(Do artykułu  na  str. 8).

Kongres ń l s z e ś c i  narodowych
rozpoczął obrady w  Genewie.

G e n e w a ,  13 p aźd ziern ik a . (T eł. m iljonów . D o  ychczas zg łosiły  u-
G . P .) D nia  15 b n .  ro z p o c z y n a  się dzia ł m n ie jsz o śc i: n iem iecka, po lska ,
k o n g res  m nie jszości n a io d o w y c h . litew ska, duńska, s ło w e ń sk a , uk raiń -
N a k o n g res ie  b e d z ie  re p re z e n to w a -  ska, ruska, b ia to ru sk a , w en d eń sk a ,
nych  p rzesz ło  30  g r rp  n a ro d o w o -  R usinów  karpack ich , w ęg ie rska , ży­
c io w y c h ,  14 ró ż u y c h  p ań s  w  o raz  d o w sk a  i sz w e d zk a
12 n i r o d ć . i ,  liczących  o k o ło  30

Udział kapitało aiosrykaOsk^ego
w  rozbiidinis polskich iinji Kolejowych.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 13. październ ika. (Z ) 

D ow iadu jem y  się , że ro k o w an ia  
p rzy g o to w a w c ze  o  udzia ł kap itału  
am erykańsk iego  w  ro z b u d o w ie  p o l­
skich linji ko le jow ych  d o b ie g a ją  
k ońca . O b e c n ie  ch o d z i o o p rac o w a­
nie aktu  o p cy jn eg o , k tóry  jednak

m oże być p o d p isa n y  d o p ie ro  p o  u- 
chw ale S ejm u , zg ad za jące j się n a  
tego  ro d z  ju  transakcję . W  spra­
w ach ty h p re m je r  G rabsk i o d b ę ­
dzie d z :ś ko n feren c ję  z posłem  
S tanów  Zj. p . S tetsonetii.

Rswolucja z gowodu podwyź i czynszów.
N o w y  J o r k .  13 paź ’z. (T e i .G P .)  

>;U  : ter) P re ss* . W  P an am ie  w ybu­
chły w  zw iązku  z p o d w y ższen iem  
c z y n sz ó w  n ie p o l.o  e, p o d czas k tó ­
rych  tłu m  zo s ta ł ro zp ę d z o n y  p rzez  
po lic  an tó w  s trz iła m i rew o lw ero w y ­
m i  R ząd  panam  ki w ezw ał p o m ocy  
S t-n ó w  Zj., k ióry  w y sła ł ze  ctrefy

k an a ło w ej trzy  bata ljony  w o jsk a  d o  
P anam y. M imo o g ło szen ia  sianu  
O blężenia, u rząd zo n y  zo s ta ł z oka­
zji p o g n e b u  jed n e j z o fiar o lb rzy ­
mi p o ch ó d  dem o n stracy jn y , a n ad to  
p ro k lam o w a n o  strajk  o g ó ln y . S ytu­
acja u w aż an a  iest za pow ażną.

t
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Powrót z Waszyngtonu.
Amerykańskie „pięciolecie próby1 dla 
Francji sukcesem ministra Caillaux.

Pnryż, w  październiku.
O statnie dm  pobytu p. C aillaux w 

W aszyngtonie przyniosły  interesujące 
w ydarzen ia. Po wojnie podjazdowej 
p ierw szych dni w yłon ien ia wspólnej 
podkom isji, m ającej doprowadzić do 
p o ro z u m ia ła , uk ład  zaw arty  w łonie 
tej podkomisji z zastrzeżeniem  za­
tw ierdzen ia przez prezydenta Coolid- 
ge‘a, ..przyjęcie w arunków  tego układu 
przez p. C aillaux w brew  opinji człon­
ków delegacji francuskiej, rzekom a nie 
dyskrecja dzienn ikarza  z „Q uotidiena“ , 
będącego mę^em zau fan ia  p. Caillaux, 
k tó ra  obala ca ły  uk ład , dem enti i od ■ 
m ow ne stanow isko delegacji am erykań  

.skiej, w reszcie prowizorjum , polegające 
n a  przyjęciu  przez A m erykan rocz­
n ych  ra t  w  wysokości 40 m iljonów do­
larów  n a  przeciąg pięciolecia —  oto 
resum e w ydarzeń  w aszyngtońskich!

Jak ie z tego w yciągnąć konkluzje? 
Czy A m erykanie rzeczyw iście stanęli 
n a  stanow isku Szajlcka. usiłu jąc  dla 
zaspokojenia sw ych pretensji w ykroić 
część żywego c ia ła  francuskiego? Tak 
m ożaaby w nosić z głosów p rasy  fran-

(Od naszego kon spondenta.) 
cuskiej. Jednak  p ra sa  ta  zajm uje w 
tym  w ypadku stanow isko n azb y t sub 
jektyw ne. P rzeliczne argum enty  n a tu ­
ry  uczuciowej, które w ytaczają F ran ­
cuzi przeciw ko stanow isku am erykań  
skiem u są aż  n azb y t w zruszające! 
Ale argum enty  te nie p rzem aw iają  do 
um ysłow ości anglosaskiej, n ie  mogą 
jej żadną m iarą  przekonać.

Gzy p. C aillaux zrobiłby  dobrze, 
gdyby posłuchał rad y  w iększości pu ­
b licystów  i dzienn ikarzy  francuskich  
i zerw ał rokow ania? N ależy w  to w ąt­
pić. Dług francusk i nie zredukow ałby 
się przez to an i o cen tym a, natom iast 
szajlokizm  am erykańsk i uzyskałby 
w iększe pole do dzia łan ia .

Ale kw estje drobiazgow ych i skom ­
plikow anych  rozrachunków  francusko- 
am erykańsk ich  n ie mogą zain tereso­
w ać czy te ln ika  polskiego. T rzeba więc 
postarać się z rokow ań w aszyngtoń­
skich w yciągnąć ogólniejsze konkluzje. 
P ostaram v się w ykazać, że m ożna z 
n ich  w yciągnąć rów nież konkluzie 
n a tu ry  politycznej.

naród m ógł się znaleść w  takiej sy ­
tuacji.

Ale sugestje am erykańsk ie  mogą 
się rozw ijać w  sposób dwojaki, w  for­
mie b ru talnej, jak tego chce senator 
Borah, oraz taktow nie, dyskretn ie, jak 
to czyn ią  w y traw n i m inistrow ie, kie­
ru jący  po lityką Stanów . Jest różnica 
między tem i dw iem a fo rm am i i druga 
z n ich  nie może raz ić  d rażliw ych  
Bullów. W dodatku sugestje te napo­
tyka ją  we F rancji pokrew ne tendencje, 
że tylko rzucim y nazw isko Caillaux, 
głównego ak to ra  d ram a tu  w aszyng­
tońskiego.

Pięciolecie próby udzielone przez 
A m erykanów  F rancuzom  stanow ić te ­
dy będzie okres czasu, p rzeznaczony 
n a  to, aby dojrzały  i odniosły sukces 
ideje C aillaux. A m erykanie będą cze­
kali, aż F rancja  przeprow adzi sanację 
w ew nętrzną i porozum ienie z by łym i 
n ieprzyjaciółm i. W ynik  rokow ań w a­
szyngtońskich stanow i więc duży suk­
ces p. C aillaux i radyka lizm u  francus­
kiego, pom im o że problem  długów nie 
został rozw iązany Oto z czem w raca 
C aillaux z W aszvngtonu. Ale czy 
rzeczyw iście E uropa w  r. 1930 będzie 
w yg lądała tak, jak to sobie w yobra­
żają w  otoczeniu p rezyden ta  Coolid- 
ge‘a?  Czy przesilenie powojenne bę­
dzie już w tedy należało  do dziedziny 
przeszłości? Czy „blok kon tynen tal­
n y "  będzie u rzeczyw istn iony? A może 
nacjonaliśc i n iem ieccy zburzą subtel­
ne p lany  p. C aiilaux i polityków  w a­
szyngtońskich? Bóg to wie!...

KrzewskL

Odrzucona polityka Szajloka,
Przedew szystkiem  streścim y w y­

nik podróży w aszyngtońskiej francus­
kiego m in istra  finansów . Pozytyw ny 
sukces F rancuzów  stanow i następu ją­
ce ośw iadczenie, złożone przez p. 
M eltona im ieniem  komisji am erykań ­
skiej: „Obie komisje p rzy jrm rą  bez
zastrzeżeń , że jedyną podstaw ą roko­
w ań , stosow ną d la obu narodów , s ta ­
now i zasada u regulow ania w ypłat, w 
sposób uw zględniający zdolność p ła t­
n iczą  F rancji". A więc A m eryka u- 
znaje, że nie może postaw ić żądań, 
któreby p rzek racza ły  to, co F rancja  
może zapłacić. P o lityka Szajloka zo­
staje odrzucona! Ale p. Melton dodaje 
następujące zastrzeżen ie: „Komisje nie 
zgadzają się jednakże w kw estji zdol­

ności francuskiej u sku teczn ian ia  w 
przyszłości w ypłat, k tóreby nie zagra­
ża ły  struk tu rze społecznej i ekonom icz 
nej F rancji". A m erykanie p rzyznają  
więc, że w  teraźniejszości zdolność 
p ła tn icza  F rancji jest ograniczona. 
U w ażają jednak, że w przyszłości bę­
dzie on a  w iększa, n iż  obecnie. Dlatego 
dyskusja kw estji p rzysz łych  w ypłat 
zo sta ła  odłożona n a  ca łych  pięć la t. 
Ten okres czasu  w ystarczy  d la  stw ier­
dzenia praw dziw ości tezy am ery k ań ­
skiej. N ajbliższe pięciolecie m usi wy- 
każać, czy położenie gospodarcze 
F rancji i Europy istotnie będzie się 
popraw iać w  takim  stopniu, że zdol­
ność p ła tn icza  Francji stan ie się coraz 
w iększa.

Przewidywania na r. 1930.
Problem y, które om aw iano w W a­

szyngtonie nie są więc w yłącznie n a ­
tu ry  finansowej. Z za  propozycji: 
„W ar Lebt Gommission" w yłan ia  się 
amei ykań-ka koncepcja stosunków 
europejskich w  r. 1930. A m erykanie 
przew idują, że do tego czasu  trudno­
ści, będące w ynikiem  w ojny św iatow ej 
zostaną już całkow icie usunięte . W to­
ku  rokow ań daw ali naw et w yraz p rze­
konaniu , że sy tuacja  gospodarcza F ran  
cji będzie św ie tna  w przyszłości i że 
p łacenie przez F rancuzów  sum  p rze­
k raczających  100 m iljonów dolarów

rocznie nie będzie d la  n ich  przedsta 
w iało najm niejszych  trudności.

P roblem y gospodarcze i polityczne 
stanow ią oczyw iście n ierozdzielny 
splot. P ragnąc uregulow ać spłacenie 
długów w  ciągu 65-ciu lat, a  w ięc aż 
do r. 1990 (czy ta  cy fra  nie p rzeraża  
czyteln ików ?), A m erykanie w ierzą w 
długoletni okres pokoju w  Europie. 
W iedzą bowiem  dobrze, że nie tylko 
w ybuch  nowej w ojny, ale n aw et jej 
niebezpieczeństw o zachw ieje ich  tezę 
o n ieustann ie  w zrastającej zdolności 
p łatn iczej F rancji.

DZIŚ 14/X. 1925. PREMIERA w MARYSIEŃCE i KOPERNIKU
W spaniały i w str-ąsający  dram at wytwórni ameryk. „Fox* osnuty na 

tle w ydarzeń minionych w ekó>v w 9 aktach p. t.

G rzechy hholeiskie
( D A W I D  i  G O L I A T )

Fdm ten Jaśniejący wschodnim przepychem o przebogatej wystawie, splendorem, 
ro;m achem , rozmiarami i efektem przewyższył wszystko co dotąd w dziano na 

ekranach. — Cudowne widoki Z :emi Ś w ięte , Egiptu, Palestyny i S yrji.

Rząd pracuje nad p)prawą finansów
w Sejmie twór?? się ko iM iic j! piroileniowe.a

Konferencje p. Prem era G abskiego. — Rokowania 
o pożyczkę i dzierżaw ę m onopolów.

(Telefonem od naszego' korespondenta.)

Pięć lat próby.
A m erykanie nie są ludźm i na iw ny­

m i. Położenie Europy w  chw ili obec­
nej nie po tw ierdza w  całości ich kon­
cepcji. N iebezpieczeństw o w ojny nie 
p rzestało  być ak tualne . Dlatego udzie­
lili F rancji pięć la t oczekiw ania i — 
próby. R ząd p rezyden ta  Coolidge‘a są ­
dzi jednak  że to pięciolecie przyniesie 
sukces ich  koncepcji. P rzy tem  Oncle 
S ahm  pacyfista  nie ogran icza się do 
udzie lan ia  narodom  europejskim  pla- 
tonicznych napom nień. W yw iera on 
n a  nie skuteczny nacisk , aby  prow a­
dziły  rozsądną politykę, tj. ży ły  w po­
koju i p łaciły  regularn ie um ów ione • 
raty .

To stanow isko nie tylko dem ago­
gicznego —  jak m ów ią —  senatora 
B orah‘a, ale także znakom itego m ęża 
stanu , znanego nam  dobrze ze swej 
w ielkiej m isji h um an ita rne j, H erberta 
Hoovera. a  zapew ne także m ilczącego 
dyplom atycznie w  B iałym  Dom u Ojca 
Coolidgt‘a, szczegulnie d rażn i F rancu  
zów. Z arzucaja  oni A m erykanom , że 
p ragną z F rancji zrobić swoją kolonję. 
F rancuzi p ragną —  i oczyw iście maj;., 
w tem  ca łą  rację  po swej stronie —- 
zachow ać z a  w szelką cenę niezaw i- 
słoćć po lityczną i gospodarczą. P rzy ­
k ra  to rzecz, że w ielki i z wy c ię ż k i '|

Warszawa. 13. października. (Z). 
U chw ała konw entu  seniorów , która 
odroczyła dyskusję nad  expose pre- 
n ijera i spow odow ała zastój w  obra­
dach  nad projektam i sensacyjnym i 
rządu, w yw ołaia  w  kołach politycz­
n ych  —  jak  już k ilkakro tn ie rejestro­
w aliśm y —

konsternację.
N iedaw no pojawmy się pogłoski, że 

pow stał projekt, aby premier Grabski 
podał s.ę do dymisji przy  ofiarow aniu  
m isji stw orzenia gabinetu  m in. S krzyń­
skiem u, aby  podtrzym ać jego pozycję 
w Locarno. T aka sy tuacja  m ogłaby 
trw ać tylko do ukończenia konferencji 
w Locarno, poczem  m in. Skrzyński 
zrzekłby się m isji, a  P rezydent Rzpltej 
pow ierzyłby ją ponow nie p. W ł. G rab­
skiemu.

Dziś pow staje znów in n a  kom bina­
c ja  pod hasłem

sojnszn Piastowców z lewicą.
W kołach  poselskich w  rozm ow ach ko- 
łuarow ych  opow iadają, że Piast czułby 
się na siłach stworzenia izadu z le­
wicą.

T ak kom binuje Sejm. Tym czasem

rząd p. Grabskiego cietka praca e.
P rem jer zajm uje się od k ilku  dni bar­
dzo forsownie dyskusjam i i konferen­
cjam i na tem at pożyczek zagranicz­
nych. Dzisiaj prem jer odbył dłuższą 
konferencję z posłem  S tanów  Zj. p. 
Stetsonem , a  następn ie  przyjął po­
słów: C hądzyńskiego i Popiela. Pod
w ieczór konferow ał z dyrektorem  dep. 
M. S. Z. drem  B aderem  w  spraw ach 
zagran icznych . K orespondent Wasz z 
kół rządow ych co do sy tuacji w Locar­
no otrzym ał inform ację, że sytuacja 
nie daje powodów do pesymizm o.

N astępnie prem jer konferow ał z 
prezesem  Steczkow skim  n a  tem at roz. 
działu  Kredytów gospodarczych, po. 
czem  u d a ł się do Belw ederu. Wizyta 
ta  m ia ła  charakter raczej prywatny, 
przyczem  —  rzecz prosta  —  porusza, 
no szereg ak tu a ln y ch  zagadnień.

Późnym  w ieczorem  w kołach  par. 
la m e n ta m i ch rozeszły się pogłoski, że 
rokowania o wydzierżawienie mono* 
poln spirytusowego dobieąają końca, 
Pew ne jest, że rokowania toczą się 
między rządem polskim a  grupa finan* 
sową Rotszyldów wiedeńskich.

Włoskie wolnomularstwo ooddaic się p a l iw u .
Loże w łosk ie zaw ieszają ('zihłalność.

R z y m ,  13 p aźd ziern ik a . (Teł,
O . P .)  W ielki M istrz w ło sk ieg o  w o. 
n o r u la r s tw a  w ydał o k o lr ik , w  l*tó. 
rym  o św iad cza , to  p o słu szeń s tw o  
w o b ec  p n stw a  jest jed n ą  z zasad  
w o ln o m u la rsk icb  i w o b e c  tę p o  w o l­

n o m u la rs tw o  m a zach o w ać się a 
całym  szacunk iem  w c b ic  w y d a n y .b  
ro z p o rz ą d z e ń . J e d n o c z e ś n i  za  z.]* 
dza, ż : w szystk ie loże  w r W  o zecb  
i k o lo n jach  m ają zanieer. e w szel­
kiej p racy .
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Konferencje min. Skrzyńskiego
Warszawa,

z Lutherem i Stres6mannem.
13. października. (Z). 

Z Locarno donoszą, że tydzień  bieżący 
nazyw ają  dyplom aci i dziennikarze 
w Locarno tygodniem wschodnim ze 
względu n a  dom inującą w  nim  rolę 
pak tu  w schodniego, W kołach  n iem ie­
ckich po rozm owie m in. Skrzyńskiego 
ze S lresem annem  i L utherem  pano­
w ał optym izm , natom iast w Atolach 
francnrldch daje rię odczuć silne nie­
zadowolenie z powodn nien itęi.hwości 
Niemców.

Locarno, 13. października. (Tćl. G. 
P.). Szw ajc. Ag. Telegr. Dzisiejsze p le­
n arn e  posiedzenie konferencji trw ało 
od godz. 5— 6. Po skończonem  posie­
dzeniu  w ydano następu jący  kom u­
n ika t:

Na posiedzeniu 13. bm. przyjęto da 
w iadom ości spraw ozdanie praw ników , 
dotyczące prac rew izy jnych  i m ające 
n a  celu przynotowanie ostatniej redak­
cji tekstn patkn bezpieczeństwa. Co do 
w iększej części tekstu osiągnięto poro­
zum ienie. Debatę n ad  kilku  punktam i 
odłożono n a  później. Posiedzenie na 
stępne odbędzie 14. bm. o 5. popoł.

Locarno, 13. października. (Tel. Ci. P.> 
Dnia 13. bm. przedpołudniem odbyła się 
narada delegacji niemieckiej i polskiej w 
sprawie paktu wschudniego, która, sądząc 
po dotychczasowym stanie rzeczy, będzie 
wymagał dłuższych rokowań.

Paryż, 13. października. (Tel. G. P.) 
Korespondent Havasa donosi z Locarno, że 
jutrzejsza konferencja poświęcona będzie 
badanm  projekiu paktu bezpieczeństwa, za 
strzega.jącego formalne prawo interwencji 
Francji dla zagw arantow ania traktatów a r­
bitrażow ych na wschodzie.

MINISTER SKRZYŃSKI 
ZACHOROWAŁ. 

Locarno, 13 paźdz. (Tel. G. P.) 
Minister Skrzyński zachorował na

Rj/bucli »  labaratorjułii 
p p o M n i c z m

Podoficer i trzej szeregow ­
cy ofiarami eksp ozji.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 13 października. (Z) 

iWczoraj o godz. 5 popołudniu w 
laboratorium pyrotechnicznem w 
szkole zbrojmistrzów nastawi w y ­
buch podczas próby prochu, przy 
której byl zajęty kapral Leszczyń­
ski i obecni trzej uczniowie szere­
gow cy. Nagrzaną probówkę za­
wierająca proch wydobyto zapó- 
źno z naczynia z olejem. którym  
doprowadzono .ia do wysokiej 
temperatury. Nagle z probówki 
w ydobył się ostry zapach siarki, 
a w  parę sekund późnie! ognisty 
język. Kapral Leszczyński posko- 
czył, by próbówkę usunąć, lecz 
nie zdążył: szkło prysneło, pło­
mień buchnął szerokim snopem, 
pękła nietylko probówka zaw ie­
rająca proch, ale i naczynie z ole­
jem. Cały ten nabój wrzątku, o- 
gnia i odłamków otrzyma! w sa­
ma twarz kapral Leszczyński i 
trzej szeregow cy.

Natychmiast zawezwano^ pogo­
tow ie komendy miasta, które za­
brało nieszczęsnego podoficera do 
szpitala, zaś trzy inne ofiary mniej 
pokaleczone po opaŁunku zosta­
wiono na miejscu. Żandarmeria 
prowadzi śledztwo. kto winien 
nieszczęścia

zapalenie gardła. Należy się jed- [ dzi mu to w  odbyciu narad z Lu- 
nak spodziewać, że nie przeszko- thęrem i Stresemannem.

Czy zwycięstwo Niemiec?
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 13 października. (Z) 
Dzisiejsze berlińskie dzienniki po­
ranne donoszą z Locarno. że w  
sprawie art. 16 paktu Ligi Naro­
dów doszło miedzy delegacjami 
mocarstw do porozumienia na pod 
stawach następujących:

Anglia, Francja, Belgja i W ło­
chy złoża oświadczenie, że godzą 
się na ewentualne zwolnienie Nie­
miec od obowiązującego w szyst­
kich członków Ligi udziału w zbio 
rowem zastosowaniu sankcji mili­
tarnych i gospodarczych w zglę­
dem państwa w yw ołującego kon­
flikt. To samo dotyczy prawa I

przemarszu wojsk obcuch przez 
terytorium Niemiec. Decyzję sw o  
ją Rada Ligi Narodów um otywo­
w ać może wyjątkowem położe­
niem Niemiec zarówno pod wzglę  
dem strategicznym jak i ekono­
micznym, jako państwa znajdują­
cego się w  ośrodku Europy.

Jeśli wiadomość ta odocwiada 
istotnie prawdzie, na co niestety 
wskazują depesze paryskie, było­
by to wielkiem zw ycięstw em  Nie­
miec. W razie napadu Niemiec na 
Polskę, Francja nie mogłaby po­
spieszyć nart z pomocą

Wkrótce pojawi się  na ekranie APOLLA film p. n.
Pułkownika 

R5DLAG Wkrótce oojawi się  na ekranie Al

M A  SPRAWA
M l  próbuje z » a b i  M a * .

Berlin, 13. października. (Tel. G. 
P.). Sensacją polityczną w prasie a- 
m erykańskiej jest a rty k u ł Trockiego, 
rozesłany dziennikarzom  za  pośredni­
ctw em  jednej z w ielk ich  ajencyj am e­
rykańsk ich . Trocki w w ym ow nych 
słow ach p rzedstaw ia konieczność 
w spółpracy k ap ita łu  am erykańskiego 
na ry n k u  sowieckim . Pisze on, że w iel­

kie zapasy  złota, które posiadają S ta­
ny Zj., nie mogą znaleźć n a  m iejscu 
pożytecznego zastosow ania w St. Zjed. 
i zam iast być czynnikiem  w zm agają­
cym  produkcję, m ogą się stać h am ul­
cem życia  gospodarczego. K apitał a- 
m erykański poszukuje rynków . N aj­
bardziej korzystnym  rynkiem  są So­
wiety.

Besfjalstwa litewskich oprawców.
Kowno, 13 paźdz. (Teł. G P.) 

Poseł polski do sejmu kowieńskie­
go Rumpel złożył w  seimie inter­
pelację z powodu katowania w ię­
źniów Polaków w  więzieniach. 
W Rajancu policja litewka znęca­

ła się nad więźniami Polakami.
przez cały  szereg dni zmniejszała 
im rację żywnościowa i traktowa­
ła ich na równi z przestępcami 
kryminalnymi. Dwóch więźniów  
Polaków pobito do omdlenia.

Strajk Komunistom 
w Paryżu.

Paryż, 13 paźdz. (Tel. G. P.) 
Donoszą o częściowem  trwaniu 
ruchu strajkowego wśród perso- 
naiu omnibusów samochodowych 
tramwajów. Strajkujących zastą­
piono ochotnikami. Służba odby­
w a się normalnie. Zarządzenia 
policyjne trwają dalej

DYMISJA MINISTRA WOJNY 
STANÓW ZJEDN. 

Londyn, 13 paźdz. (Tel. G. P.) 
Reuter donosi z W aszyngtonu, że 
sekretarz stanu dia spraw wojny 
W eeks w ręczył dziś prośbę o dy­
misję, której przyczyna jest zły 
stan zdrowia.

 o -----

DEPUTOWANI FRANCUSCY w  KATOWI­
CACH I KB 1KOWIE 

Katowict, 13. października. (Tel. G. P I 
- arlamer.tarzyśei francuscy zwiedzili szereg 
fabryk, które wzbudziły u nich podziw.

Kraków, 13. października. (Tel. G. P.) 
Dziś o godz. 10 przedpot. przejechała tu  wy­
cieczka narlam entarzystów  francuskich, u- 
roczyśoie w itana przez przedstawicieli 
władz.

OTWARCIE KONFERErCJI POLSKO- 
LITEWSKIEJ.

Lngano, 13. października. (Tel. G. P.) 
13. urn. odbyło się pierwsze posiedzenie 
konferencji polsko-litewskiej, w Hotelu Bri­
stol, pod przewodnictwem min. W asilew­
skiego

 O-----

KLĘSKA FRANCUZÓW W SYRJI.
Jerozolima, 13. października. (Tel. G. P.) 

Z Damaszku donoszą, że szczep Bedmnón 
zdobył miasto Hama, którego broniło 700 
Francuzów. Ataki Beduinów na  Aleppo nie 
udały się.

— —O------ .

ZAMKNIĘCIE STOCZNI GDAŃSKIEJ.
EMańg'[, 13. października. (Tel. G. P.) 

Dyrekcją stoczni gdańskiej ogłasza, że z po­
wodu sstawicznych strajków i zatargów z 
robotnikami, przedsiębiorstwo to zostanie w 
najbliższych dniach zamknięte.

OLBRZYMIE DEFRAUDACJE W BANKU 
RZESZY.

Berlin, 13. października. (Tel. G. P.) 
„Voss. Ztg." donosi, że w Bank; Rzeszy 
wykryte zostały nadużycia, dochodzące pół 
miljona mk. Jeden z kasjerów został aresz-. 
towany

M U a  m
za otrzym aniem  automatycznej zwyzai czynszów.

Ojcowie miasto tą rezolucją di!i dastid, i :leźy Im na serca debra ogółu ludności.
Lw ów, 14 października, 

(jp) Jak było do przewidzenia, 
wczorajsze posiedzenie Rady 
miejskiej, poświęcone sprawie no­
welizacji ustawy o Chronię loka­
torów miało przebieg bardzo bu­
rzliwy, głównie dzięki silnie obsa­
dzonej galerji, która nie zawsze  
rozumiejąc merytoryczne w yw o­
dy m ówców, dawała krzykiem  
wyraz swoim sympatiom i anty­
patiom.

Na sali natomiasl 
dyskusja toczyła sie rzecźowo  

a jakkolwiek poglądy ścierały  
się dość silnie, jednak cechowała  
w szystkie w yw ody rzeczyw ista  
trocka o zajęcie takiego stanowi­
ska, które byłoby i? prawdę zgo­
dne z interesem ogółu i interesem  
państwa

Na wstępie posiedzenia prezy­
dent Neumann poświecił gorące 

wspomnienie żałobne 
zmarłemu w  dniu wczorajszym  
długoletniemu i zasłużonemu 
członkowi Rady miejskiej śp. Jó­
zefowi W czelakowi. Prezydent 
podkreślił, że jakkolwiek śp. Zmar 
ły  pochodził z obczyzny, jednak 
pokochał nasz kraj i nasze miasto 
i był dobrym obywatelem, a przez 
lat 20 zasiadając w  reprezentacji 
miasta pracował gorliwie w  ruz- 
maitych sekcjach i komisjach, zaś 
jako przem ysłowiec przyczynił 
się wydatnie do rozwoju ekono­
micznego kraju. Obecni przez po­
wstanie odali hołd pamięci śp. 
Zmarłego.

Następnie p^red porządkiem 
dziennym r. dr. Hersztal zainter-

pelował prezydjum w  sprawie 
wystawionych list sędziów przy­
sięgłych, do których nie wcią­
gnięto pracowników gminnych. 
M ówca zwraca uwagę, że jest tc 
ograniczenie praw obywatelskich 
tych pracowników. Prez. Neu­
mann odpowiedział, że przedłużo­
ny został termin reklamacyjny i 
nlewciągniętym przysługuje pra­
wo odniesienia sie do komisji re­
klamacyjnej.

Podczas tego przemówienia na 
galerji trwał

rumor i hałas 
i domagano się otwarcia drugiej 
galerji. Po zarządzeniu prezyden­
ta i druga galerja wypełniła się 
po brzegi, a obie przez ca ł\ czas 
trwania posiedzenia brały burzli­
w y udział w  obradach, oklasku-
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jąc m ów ców  oświadczających się 
za radykalną nowelizacja ustawy, 
zaś wznosząc głośne protesty 
przeciw umiarkowańszym pro- 
jeKtom.

W  tej atmosferze referent dr. 
Sokal z niezamąconym spokojem 
przedstawił koleje, jakie prze­
szedł wniosek r. Bubera. posta­
wiony na posiedzeniu dnia 17-go 
września, domagający się, ady 
Rada miejska wniosła do Sejmu 
i Rządu petycje z zadaniem nowe­
lizacji ustawv o ochronie lokato­
rów w  tym kierunku, aby zostały 
wstrzym ane dalsze automatyczne 
zw yżki czynszów oraz wprowa­
dzone moratorium co do awizacji 
lokatora, który z powodu złych  
stounków materialnych nie płaci 
czynszu

Komisja mieszkaniowa oraz 
wyłoniony z niej subkomitet od­
były w  tej sprawie kilka posie­
dzeń, na których po dyskusji od­
rzucono na wniosek r. dr. Bubera
1 analogiczny r. dr. Hersztala, na­
tomiast przyjęto wniosek referen­
ta, który pozostawia niezmienione 
działanie ustawy o automatycznej 
zw yżce czynszów  co kwartał, na­
tomiast ze względu na obecny 
kryzys ekonomiczny żąda zmiany 
par. 11 ustawy w tym kierunku, 
aby sąd mógł w razie niezapłace­
nia przez lokatora czynszu przez
2 miesiące przerwać postępowa­
nie o awizacje lokatora na 3 mie­
siące. Referent uzasadniał swój 
wniosek tern, że nie można robić 
wyłom u w istniejących ustawach 
tylko dla płatności czynszowych, 
jeśli inne płatności mimo kryzysu 
ekonomicznego nie podlegają mo­
ratorium. W  .dalszym ciągu przed­
stawił referent, że komisja w yra­
ziła obawę, iż projektowana przez 
lew ice nowelizacja wpłynęłaby  
znowu na zwiększenie zastoju bu­
dowlanego.

W  dyskusji r. dr. Buber sta­
wał, w  obronie sw ego wniosku, 
przyczem pow oływ ał sie na to, 
że ustawa o progresji czynszowej 
była uchwalona w nadziei na po­
lepszenie sle stosunków ekono­
micznych, a gdy ta nadzieja za­
wiodła, nie jest obecnie na czasie 
i winna uledz zmianie.

Dr. Hersztal przemawiał w  po­
dobnym duchu.

Dr. Dwernicki przedstawił 
wniosek kompromisowy, abv 
przyjąć wniosek dra Bubera z tern 
ograniczeniem, że zw yżka auto­
matyczna nie bedzie zniesiona, 
ale zasuspendowana na rok, to' 
jest do stycznia 1927 wyłącznie.

Po przemówieniu r. Thulliego 
i dr. Lowenherza nastąpiła nara­
da w szystkich klubów radziec­
kich, poczem r. Włodzimirski o- 
świadczył, że wynikiem porozu­
mienia jest wniosek, abv wstrzy-' 
mać podwyżkę automatyczny 
czynszów  na I rok od f .  stycznia 
1926 do stycznia 1927, natomiast 
11 par, ustawy pozostawić nie­
zmieniony,.

W niosek ten przyieto jedno­
głośnie. jak również rezolucje sen. 
Thulliego, aby prezydium odnio­
sło się do Rządu, Seimu i Senatu z 
wezwaniem, aby ratował ludność 
przed grożąca ruina gospodarczą 
przez udzielanie k ^ d ytów  i wpro­
wadzenie potanienia artvkułów  
pierwszej potrzeby, poczem o go­
dzinie 10.30 prezydent Nęumann 
zamknął posiedzenie.

CHARL.E CHAPLIN O  K R Ó L O W I E  
JACKIE COOGAN u  i r  m  n  n  uBUSTER KFATON * *  H U M O R U

wywołują codziennie w A PO LLO  huragany śm lechuw  '- sześcioaktowych komedjach

BRZDĄC (Tub Kid) i SHZRLOCK HOLMES
S pieszcie  w szy scy  podziw iać te r  w ielki turi. ej kom ików .

Samobójstwo znanego urzędnika
Niepowodzenia życiowe wepchnęły w rę.ę broń śmiercionośna 

człowiekowi ogólnie cenionemu 1 łubianemu.
Lirów, 14. października.

(—). P rzedw czoraj w ieczorem  do 
jednego z hoteli lw ow skich przyszedł 
zn an y  we Lwowie urzędnik koncepto­
wy M agistratu lwowskiego, zajęty  w 
D epartam encie IV. dr. Tadeusz Siokało 
i zająt pokój oficynowy. Gdy do połud­
n ia  nie opuszczał hotelu, zaniepokojo­
n a  służba hotelow a w ezw ała ślusarza , 
poniew aż drzw i by ły  od w ew nątrz  
zam knięte n a  klucz.

Po otw orzeniu drzw i oczom wcho 
dzących przedstaw ił się zgrozą przej­
mujący widok. N a łóżku  leża ły  już 

m&rtw zwłoki 
dr. Siokały. D enat w pozycji siedzącej 
trzelił zobia w prawą skroń z rewol­

weru, poczem  pochylił się n a  łóżku, 
tak , że nogi zesunęły  się pod łóżko, a 
rew olw er upadł n a  ziemię. H uku w y­
strza łu  n ik t nie słyszał.

Zaw iadom iono na tychm iast Ko­
m endę policji o raz sąd o w ypadku. 
W krótce p rzyby ła  kom isja sądowo-le- 
k a rsk a  oraz z ram ien ia  policji asp. 
K aflióski. D enat pozostaw ił 

list do rodziny, 
w którym  w yjaśn ia, że p rzyczyną roz 
paczliw ego kroku są  jego uiept wodze­
nia życiowe. Na polecenie komisji 
zw łoki zabrano  do in sty tu tu  m edycy­
n y  sądowej.

Śp. di T adeusz S ikora b y ł wzoro­
wym urzędnikiem, dobrym kolegą, a 
w śród publiczności, k tó ra  w iele m iała 
spraw  w IV D epartam encie (wojsko­
w ym  i konskrypcyjnym ) dzięki n ie­
zw ykłem u taktow i i uprzejm ości cie­
szył się dnżą sympatją i szacunkiem. 
To też trag iczny  zgon jego w yw ołał 
w czoraj w naszem mieście szczery żal.

Niedola naiwnego pana Zygmunta.
Nieufny , S ow eirec"  i przebiegły „żyd", — Oilara daj^  
się „nabić w  butelkę" i za bezwartości o wy zegarek za­

płacił przeszło 500 zł.
Lwów, 14. października.

(— ). Mimo szeregu oszustw, popeł­
n ianych  przez osobników, trudniących  
się pokątnem jubileistwem, których o- 
fia rą  pad ł już ca ły  szereg ludzi, w 
dalszym  jeszcze ciągu tra fia ją  się oso­
by, nawet ze sfer inteligentnych, któ­
re mim o ostrzeżeń w prasie, w dają się 
w  in teresy  z tym i osobnikam i, padając 
oFiarą zw yczajnego oszustw a.

Oto w czoraj w ieczorem  n a  ulicy 
Legjonów, w sien iach  realności, gdzie 
się 'm ieści giełda zbożowa, do u rzędn i­
ka  firm y Begleit.er i Menkes, ul. Ko­
ściuszki 6, p. Zygm unta Wassera przy­
stąpili jacyś dw aj n ieznan i osobnicy, 
z których jeden mówił

po słoweńskn.
Żywo gestykulując ów „Słow eniec" 
ośw iadczył, że z powodu b raku  gotów­
ki, zm uszony do w yjazdu, sprzedaje 
złoty zegarek z łańcuszk iem  owemu 
drugiem u osobnikowi, poniew aż jest to 
jednak żyd, a  on żydowi nie ufa, więc

prosi o zbadaniem  ofiarow anych m u 
dolarów.

Osobnik dn ie i, k tóry oderyw ał rolę 
„żyda“ , energicznie począł nam aw iać 
p, W assera, by  szybko zap łacił za ów 
zegarek 1U0 dolarów , bo to jest „me- 
cyje“ , a on m u za raz  zw róci p ieniądze 
z zarobkiem . P. W asser, jak zeznał na 
połicji, w praw dzie nie łakom ił się na 
ów zarobek, chciał: tylko

wyświadczyć grzeczność 
owemu kupcow i i ca łą  posiadaną przaz 
siebie gotówkę a m ianow icie 50 dola­
rów i 200 zł. w ręczył owem u „Sło­
w eńcow i", od którego otrzym ał zega­
rek  z łańcuszk iem  i odprow adził go 
naw et do tram w aju .

Gdy pow rócił za k ilka m in u t n a  
miejsce, gdzie kupiec ów m ia ł oczeki­
w ać n a  odbiór zegarka, już go n ie za­
stał. Zdenerw ow any, n iem al płacząc, 
przybiegł p. W asser n a  policję, gdzie 
doniósł o swojem nieszczęściu.

Potulny U w  i płaczliwy Lejba
w cpres i trzech srogich zbójców.

Naśladowcy P, nhia zrabowali... 1 zł i piszli na wódkę. 
Trwożny Jockel zmienił sle w chytre g Holmesa i po śladach 

dosz-dł do szynku, gdzie tryumfalnie ujęto złoczyńców.
Łańcut, 13 października, 

(cl) Lejba Jockel. handlarz o- 
/oców  w  Łańcucie, jechał rand w 
i.warzystwie woźnicy Stanisła­
wa Lwa z Łańcuta do oobliskiej 
landzelówki. Snać towarzystw o  

dzietnego Lwa 
łk go napełniło otucha, że nie 
lyślał nawet o m ożliwości napa’ 
u jakiejś bandy w rodzaiu gro- 
nego

. M itkowshieco lub Panicza.
I Nagle na zakręcie pojawiła §}e fu­

ra z 3 ludźmi. Gdy zbliżyła się do 
wozu Jockla, trójka nieznanych 

mu parobków zeskoczyła żyw o z 
fury z kijami w ręku i jeden z nich 
zakomenderował do Lwa: „Ty
złaź z wozu, a m y się do żyda 
weźnięmy", 

i Przerażony Low,
* nie pomny odwagi jaka go jako

lwa cechować powinna, posłusz­
nie zlazł i z batogiem w  reku po­
kornie stanął koło koni. Napastni­
cy  poczęli grozić Jocklowi, żąda­
jąc gotówki. Gdy argumenty sło­
wne nie pomagały, rabusie poczęli 
bić nieszczęśliw ego Jockla. P ła­
cząc zapewniał, iż gotówki nie 
wziął ze sobą. Wkońcu napastni­
cy  żądali cokolwiek

jako odczepnego.
Jockel zwrócił się do Lwa z proś­
bą o pożyczkę. Ten w yjął z kie­
szeni cały swój majątek, dwie 50- 
greszówki i w ręczył płaczącemu 
Jocklowi. Bandyci widząc, że 
więcej nie wyduszą, zadowolili 
się jeanym złotym i odjechali w  
kierunku Łańcuta.

Jockel nieznacznie ruszył za 
nimi. Przeczucie go nie myliło. 
Pi zyjechaw szy do miasta, ujrzał 
raczących się koło szynku swoich 
dręczycieli i zawołał policję.

Trójka bandytów w  osobach 
Konstantego Kusza, W alentego 
W ąsacza i W ojciecha Dykiela o- 
sadzoną została w  wiezieniu.

NOWE FALSZYWF. 
20-ZLOTÓWK1.

Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 13 października. (Z) 

W  oddziałach Banku Polskiego w  
W arszawie i Białymstoku Pojawi­
ły  się nowe typy fałszowanych  
banknotów 20-złotowych.

WIELKA KRADZIEŻ W  PORCIE 
MODLIŃSKIM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 13 października. (Z) 

W  Modlinie w  porcie wojennym  
popełniono większa kradzież. Mia 
nowicie w łam yw acze dustali się 
do kancelarii wojskowej komisji 
gospodarczej i Zrabowali większą  
kasetkę ogniotrwałą, zawierająca 
około 5 tys. zł.

 u-------

Z  operetki.
„JEJ ffZSOLOsC TANCERKA**.  ̂

Lwów, 14. października.
W ykonanej wczoraj po raz pierw = sy Os 

peretce W altera Goetzego p. i. „Jej W yso­
kość Tancerka" towarzyszyło bardzo znacz­
ne powodzenie. Stwierdzając, że nie brakło 
sukcesów, serdecznych często oklasków i że 
w audytorjum zapanował niezwykle weso­
ły nastrój, w ypada wspomnieć przede- 
wszystkiem 0 niektórych wybornych 
kreacjach, gdyż dziełu sam emu przyznać 
można zaledwie tak zw any succćs d‘esti- 
m e“. Libretto nie odznacza się pomysłowo­
ścią nieprzeciętną, (nazwiska am ura tekstu 
afisz nie podaje), a  m uzyka Goetzego, acz­
kolwiek melodyjna wprowadza niejedno- 
kiotnie tem atv, po części już znane w przy­
bliżeniu i w innych nowocezsnych oper ;t- 
kach opracowane w podatny sposób Rea­
sumując te w rażenia, mimo pewnych zalet 
melodyki i kilku epizodów dowcipnie uło­
żonych, o oryginalność pomysłów z okazji 
wczorajszej premjery móWić nie można.

W yborne kreacje —  o których powyżej 
wspomniałem — zawdzięczała licznie zgro­
madzona w Teatrz« Nowości publiczność w 
pierwszym rzędzjp pp. Mali Grabowskiej, 
Halinie Rapackiej i Michałowi Tatrzań­
skiemu (świetna gra tego znakomitego ar­
tysty podtrzymywała powodzenie całego 
aktu III-go), a  niem niej też pp. W ac’awowi 
Sowińskiemu i  Kazimierzowi Ostrow­
skiemu.

Doskonale wykonane tańce, stmanna 
reżyserja i urządzenie sceny w II i III ou- 
slonie bardzo efektownie przyczyniły się 
również do powodzenia wtorkowego wie­
czoru. Dyrygował p. T. Seredyński. O hbre- 
cie obfitem w sytuacje zbyt nieprawdopo, 
dobnpe, o charakterze muzyki i kreacjach 
naszych artystów  napiszę szczegółowo w 
następnym  numerze. (Ł ą .'

 O—

HERffATA RIEDLA
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Tragiczna przerwa w procesie Steigera.
Nagły zgon sędziego przysięgłego w gmachu sądowym.

Sp. dyrektor Zygm unt S zu la k iew icz  ofiarą sk lerozy . — O d roczen ie rozpraw y do środy. — 
Przygnębiające w rażen ie n iesp od zian ego  zgonu,

Lw ów , 14 października.
Apel przewodniczsącego Try­

bunału s. s. o. Frankego, skiero­
w any onegdaj ku sędziom przy­
sięgłym, ażeby zjawiali się do 
rozprawy punktualnie. zgroma­
dził wczoraj wszystkich sędziów  
przysięgłych już na długo przed 
godziną 9-tą rano.

Jeden z ostatnich przybył na 
kwadrans przed godz. 9. sędzia 
przysięgły Zygmunt Szulakie­
wicz, dyrektor Tow arzystw a naf­
towego. Zaledwie stanal w  malej 
salce, dzielącej sale rozpraw od 
sali posiedzeń, uczuł sie nagle nie­
zdrowym i w oczach kilku sę­
dziów

począł sle chwiać
na nogach. Obecni podbiegli do 
padającego i ująwszy go pod ra ­
miona, zaprowadzili do sali obrad, 
gdzie go usadowili na krześle. 
Równocześnie rzucono sie na po­
szukiwanie lekarze. Niestety, u- 
pływ ały minuty za minutami, 

chory konał 
w oczach wszystkich, a poszuki­
wania były długo bezowocne. Ze 
zrozumiałych w zględów  w szyscy  
obecni oczekiwali najszybszego 
przybycia w  pierwrszym  rzędzie 

lekarza więziennego.
Minął długi kwadrans, a oczeki­
wania te okazały sie nadaremne, 
O godzinie 9 zdołano dotrzeć do 
telefonu prezydjalnego i uwiado­
miono Pogotowie ratunkowe. P. 
Szulakiewicz tymczasem w y ­
dawał

ostatnie tchnienia.
Bezradni sędziowie, nie widząc 
znikąd ratunku lekarskiego, zde­
cydowali się sami utrzymać kona­
jącego przy życiu przynajmniej 
do przyjścia lekarza. Chorego u- 
łożono na stole i rozpięto .m  o- 
dzież, cucąc go równocześnie zi­
mna woda. Uwiadomione Pogoto­
w ie ratunkowe przysłało natych­
miast samochód, w  którym przy­
jechał lekarz Pogotowia wraz z 
sanitariuszem. Było już jednak 

zapóźno.
Śp. Szulakiewicz leżał iuż mar-

Kapelusze
fa b r y  leń 5-83

P.iCJUBlG
nadsszły do firmy

Gabryel Starł
Lwów, pl. Marjacki 11.

tw y na stole oorad. Przy zw ło­
kach znajdował sie lekarz w ię­
zienny dr. Niementowski.

Obydwaj lekarze stwierdzili 
u zmarłego

udar serca 
na tle sklerozy. W edle opinji ich 
wszelki ratunek śo. Szulakiewicza 
był beznadziejny.

W  krótki czas po śmierci śp. 
Szulakiewicza przybyła do gma­
chu sądowego wdowa po nim 
wraz z siostrzenica o. Sław ińską.
Obie kobiety w  niemym żalu

Lwów, I Ł  października.
Sp. Zygm unt Szulakiew icz, sędzia 

przysięgły w  procesie Steigera, p rzy­
bywszy wczoraj n a  rozpraw ę, zm arł 
tuż przed jej rozpoczęciem.

K roniki sądu lwowskiego nie zap i­
sały  jeszcze podobnego zdarzen ia. Po 
raz  pierw szy zachrzęściała  kosa śmi< r- 
ci w  sali sędziów przysięgłych, zbie­
rających  się celem  spełn ien ia obyw a­
telskiego obowiązku.

Nic też dziwnego, że widok tej 
śm ierci sp raw ił w prost piorunujące 
w rażenie. Ław a przysięgłych prosiła 
o odroczenie dzisiejszej rozpraw y, a 
try b u n a ł zadośćuczynił życzeniu. W 
takich  w arunkach  istotnie byłoby n ie­
podobieństw em  w nikać w zeznania, 
w ażyć fakty, u rab iać  sobie obraz w i­
ny, czy niewinności.

Oczywiście tylko zabobon lub za

C o  m ó w i  N e m  o . :

stw ierdziły żałobną wiadomość, 
przyniesioną im przez wysłanni­
ka władzy policyjnej.

*
Fakt nagłej śmierci sędziego 

przysięgłego w  okolicznościach 
tak niezw ykłych w yw arł aa obec 
nych

przygnębiające wrażenie
Najsilniej odczuli ją sędziowie 

przysięgli, którzy byli naocznymi 
świadkami tragicznego konania 
śp. Szulakiewicza. Po krótkiej na­
radzie postanowili oni prosić Try­
bunał o

cietrzew ienie okultystyczne mogłyby 
dopatrzyć się jakiegoś tajem niczego 
zw iązku m iędzy trag icznym  w ypad­
kiem  a  sp raw ą sam ą. Niem niej jednak 
ca ły  dotychczasow y jej przebieg n a ­
b ie ra  osobliwego charak te ru , skutkiem  
w ik ła jących  się wkoło sp raw y  epizo­
dycznych  zdarzeń. Jakby  szukały 
czarne moce zadośćuczynien ia za to, 
że zam ach  spełzł n a  niczem , m nożąc 
szereg przygodnych bodaj ofiar. Do 
mogił Gechnowskiego i B otw ina p rzy ­
byw a now a, której pam ięć przez ślepą 
igraszkę przypadku tak  samo, jak co 
do tam tych , złączona pozostanie ze 
spraw ą, p rzykuw ającą dziś do siebie 
pow szechne zajęcie.

N iesam ow ita sp raw a —  i cokolwiek 
powie się, d la  za ta rc ia  tego piętna, 
w rażen ia  niesam ow itości n ik t jej nie
odojmio.

zawieszenie rozprawy
ze względu na smutny fakt nie­
spodziewanej śmierci człotfka la­
w y  przysięgłych w  murach sądu. 
Sprawę przedstawiono przewo­
dniczącemu Trybunału s. Franke- 
mu, który zgodził sie z zapatry­
waniem delegacji.

Jeszcze przed przybyciem służ­
by pogrzebowej zjawił sie w  sali 
rozpraw s. Franke i

ogłosił odroczenie 
rozprawy do dnia dzisiejszego 
godz. 9. 

W grobowem milczeniu opu­
ściła pulbiczność sale. Oskarżone­
go Steigera odprowadzono do 
wiezienia.

O godz. 10 przybyła służba 
pogrzebowa i złożyw szy ciało 
zmarłego na noszach, wyniosła je 
boczną brama ze sądu do oczeku­
jącego wozu. Zwłoki śp. Szulakie­
wicza odwieziono do mieszkania.

Ostatnie Nowości dla Pań
na suknie, kosłjumy, płaszcze damskie
poleca Furaa Antoni Uwiera

L w 6 t r ,  u l .  H a l i c k a  lO .
FiJJa w Tarnopolu. Filja w Stryju.

Pijany obywatel 
w Belwederze

wprissal *40 na obiad do syna 
p. Prezydenta.

• (Od naszego korespondenta.)
Warszawa, 13. października.

Źle trzym ający  się n a  nogach je­
gomość w targnął w czoraj w  południe 
do Belw ederu i gw ałtow nie Z ac zą ł się 
dobitać do kaneelarji cyw ilnej.

Z apy tany  —  czego sobie życzy, o- 
św iadczył, iż p rzyby ł n a  obiad, który 
m a w ydać n a  jego cześć syn  p. P rezy­
denta.

Pomylonego obyw atela zabrano  do 
kom isarjatu , gdzie w krótce zasnął. Po 
w ytrzeźw ieniu  podał się ze Józefa 0- 

1 sieckiego. O swej w izycie w Belwede­
rze nie mógł sobie przypom nieć.

 O -

Gliifp abatfem. polskich 
w Bułgsrji.

Sofia, 13 paźdz, (Tel. G. P.)
Chór studentów Uniw. krakow­
skiego. który dał onegdał koncert 
w Widzyniu, przybył wczoraj do 
Sofji, powitany na dworcu przez 
posła polskiego, kolonie polską i 
liczną publiczność. Poselstwo pol­
skie wydało na cześć gości przy-, 
jęcie. Członkowie chóru mają dać 
koncert.

Z a w i & d o m b n i e .
„HELA" z Warszawy manikurzyst- 
ka była pracownica p Słomskiego, 
powróciła z Sopot pracuje w salonie 

d . M AXA. ul. Koralnicka i. 8.

P r o c e s .
Proces zaczęty — staruszka Temida 
Ślepa i głucha na  rasowe walki,
W swej czułej wadze ma jednakie szalki 
Dla Katolika zbrodni, czy dla Żyda,

Przedwczesne sądy zawsze są zwodnicze. 
Głos tłnmn tutaj na szalę nie padnie. 
Prawda, ukryta choćby w sercu na dnie 
Wkońcn pekaże wszystl im swe oblicze.

i
Temperamentu trsa poskromić żywość, 
Ktoreęo fala niechaj się znlamie.
Kto mówi prawdę, a kto niecnie kłamie 
Pozna patrząca w serce Sprawiedliwość.

Wielka eksplozja magnezji u fotograf?.
4 osoby zabite, 20 ciężko rannych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
cz y n ę  eksp lozji. W  (ej chw ili nastąpił 
w y b u .h  p o n o w n y , iym  raz  m z ca­
łeg o  zapas i raa>nezj w  ilo ś  i 40  kg. 
W ,b u c h  był tac silny, że ca le  atelier 
u leg ło  zn iszczen iu , p rzy  zem  cztery 
o so b y  p o n to n y  śm ierć na m iejscu  
p rzesz ło  2 0  zaś u leg ło  ciężkim  o b ra ­
żen io m .

W a r s z a w a ,  13. październ ika . (Z) 
Z R z /m u  d o r to jz ) :  W p cw nem  tute j- 
szem  teli r  fo to g  aficznem  w  czasie  
d o k o n y w an ia  zdjęć n ss tąp ila  eksp loz ja  
tnag r ezji. P o p  rzony  fo to g ra f w ybieg ł 
na ulicę z  kr yk e n, w y w ołu  ąc zb ie­
gow isko . Z ac iek aw io n a  p u b lic zn o ść  
udała się  g ro m ad n ie  d o  zak ładu  fo­
tog raficznego . cb c ac  z b a d a ć  p rzy -

Niesamowita sprawa.
Śmi rć na Jawie przysięgach .
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Frymarczenie majątkiem fundacyjnym ś. p. ks. Fołysa.
Lwów, 14. października.

(W.) Sp. k;,. Józef Folys, proboszcz 
w Skm łow ie i b. poseł do parlamentn 
austr. zm arł w r. 1917 w W iedniu, za­
pisując cały  m ajątek swój, sk ładający  
się z 45 morgów pola, 10 morgów sa ­
du z ogrodem, i zabudow aniam i, tu- 
dzis•/> 19 morgów staw iska n a  szkołę 
sadowniczo-ogrodniczą

dla sierót wojennych gi. kat. 
obrządku,

narodow ości ruskiej. Do zarządu  tej 
fundacji m iało być ustanow ione kura • 
torjum , złożone z m etropolity, delega­
tów tow arzystw : - „Silskij Hospodar*, 
„P rośw ita" , „Tow. Szew czenki'' i syna 
fundato ra  M ichała, k tóry  jednak został 
w r. 1919 rozstrzelany  za szpiegostwo. 
N adzór nad m ajątk iem  fundacyjnym  
z ram ien ia  w ładz sądow ych objął k u ­
ra to r dr. Gwozdecki, syndyk dóbr m e­
tropolitalnych, k tóry  '

za namową ks. prałata Knnickiego 
w ydzierżaw ił ca ły  m ajątek krew nej 
ks. Kunickiego, p. Diakowej n a  w arun 
kach  niezm iernie korzystnych , ale... 
d la niej. Już w ów czas szem rano pow­
szechnie, że spółka K unicki-D iakow a 
ru jnu ją  m ajątek  fundacyjny, oskarżał 
ich o to publicznie organ p. Jackow a 
,,R idnyj K raj".

W pływy ks. prałata przsw żyły  
jednak, zw łaszcza, że w ów czas ks. 
m etropolita baw ił za granicą Co jed­
nak najsm utniejsze, to, że chociaż w ia 
dom ą było rzeczą, iż najb liższa rodzi­
n a  fundato ra p rzym iera z głodu, obcy

IV  A  1>  IR- |» X i  V  E .

Podziękowanie.
W szystkim  tym, którzy z 

okazji śmierci b p Z y g m u n ta  
B e a h o l a p o sp e szy ii z w y­
razami w spółczucia i razem z 
nami brsli u lz ia ł w  smutnym  
obrzędzie, składa na tej dro­
dze serdeczne podziękow anie.

Rodzina.

spekulanci dew astow ali fundację w i 
sposób rabunkow y, [

a p. kurator m ilczał.
!

nie stara jąc się o w prow adzenie zboż­
nego zam ierzen ia fundato ra w życie.

• W końcu znaczną część gruntu  sprze­
dano wojskowości, a za  uzy sk an ą  ce­
nę kupna, 109.250 zł. zakupiono fol­
w ark Zakom arze. I n a  tej to tran s­
akcji, jak tw ierdzą w tajem niczeni, 

ktoć się dobrze obłowił.
W końcu poniew aż sp raw a ta  zaczy n a­
ła  przybierać skandaliczne rozm iary,

poruszyło ją  w sposób t  ardzo oględny 
„D iło“ . O baw iając się jednakże da l­
szych rów nież zapew ne

' skandalicznych ren lacji,
w płynięto n a  redakcję „D iła“ i ta 
w strzym ała druk dalszych  artykułów . 
Rów nocześnie K uratorjum  ogłosiło, że 
w celu zbadan ia  w szystk ich  zarzutów 
w yłoniona będzie

specjalna komisja rewizyjna, 
złożona z członków  K uratorjum  i ro­
dziny fundatora, a  w ynik  badań  po 
dany  będzie do publicznej wiadomości.

Ludożerstwo w Rosji sowieckiej.
Napad bandytów na pocięg. — Wymordowanie konwojentów. —• 

Walka w tajdze. — Bandyta spożył swego kolegę.
(Telefonemat „Gazety Porannej").

Pogranicze sow., 13. paźdz.
W śród w ięźniów , przew ożonych z 

K rasnojarska do słynnego ze swych 
najokru tn iejszych  stosunków  w ięzienia 
w Irkucku, w ybuchł bunt. Spiskow cy 
w  nocnej porze, gdy pociąg aąży ł 
wśród gęstych lasów  syberyjskich, n a ­
padli n a  eskortę, zabraw szy  bron, 
w ym ordow ali konw ojantów , poczem  
cbsadzili ca ły  pociąg, w którym  je­
chało dużo pasażerów . Gdy w ięźnio­
wie doszczętnie ich ograbili, uk ry li się 
w bliskiej „tajdze". U ratow ał się jedy­
nie m aszyn ista  kolejowy, który uciekł 
n a  lokom otywie do najbliższej stacji, 
skąd na tychm iast w yruszy ł silny  od­

dział czekistów  W lesie trw a ła  k ilku ­
dniow a zacięta  w alka, w czasie której 
zabito nacze ln ika  czekistów  Nowiko 
w a oraz 8 w ięźniów . 24 w ięźniów  u- 
jęto, n a  w olności pozostało tylko 
dwóch. Po k ilku  dn iach  w yjaśniło  się, 
że jeden z tych  bandytów  —  M aha- 
łów, nie z n a k u ją c  w lesie żadnego 
w yżyw ienia, zabił swego towarzysza 
Batina, poczem trupa jego zjadł.

Obecnie odbyła się sądow a rozpra­
w a  nad  prow odyram i buntu  i ludożer­
cą  M ahałow ym . 19 podsąduych ska­
zano na rozstrzelanie, bez zastosow a­
n ia  am nestii W yrok w ykonano tej 
sam ej nocy.

Rosja się krwawi.
Bezustanne wyroki śm e ck
(Telefonemat w łasny „Gazety Porannej").

Pogranicze sow., 13. paźdz.

Notujem y niektóre doryw cze in fo r­
m acje p rasy  sowieckiej z ostatniej do­
by: Na U ralu  rozstrzelano byłego bur­
mistrza m iasta  W ierchoturja , Bezso- 
nowa, skazanego n a  karę śm ierci za 
to, że w roku 1918 pracow ał jako u-

rzędnik bolszew icki, a później prze­
szedł n a  stronę „b ia łych".

W obwodzie am ursk im  skazano 
na rozstrzelania dwóch b raci Doro- 
szeńko za zam ach  n a  życie „sielkora'' 
(denuncjan ta  do pism  sow.).

W  Jekaterynosław iu  rozstrzelano

niejakiego Józefa Udoła, k tóry  przez 
d łuższy czas był hersztem  oddziału 
pow stańców  pod nazw ą  „C zarny Wa- 
io n “ . W ym ordow ał on w ielu w ybit­
nych  kom unistów .

W Petersburgu stracono urzędnika 
ochrany pogranicza, Ruińna, oskarżo­
nego o szpiegostwo n a  rzecz Łotwy.

Na K aukazie północnym  rozstrre- 
iano kilku  Kozaków —  rzekom ych u- 
czestników  pow stan ia z roku 1918 
przeciw  bolszewikom .

W Ufie skazano na rozstrzelanie 
byłego naczeln ika  gubernjalnej ochra­
ny  carskiej, Oszurkę, pod zarzutem  
zw alczania podziemnych organizacyj 
rewolucyjnych w roku 1905, czylii 20 
lat wstecz.

N ajw yższy sąd w Moskwie za­
twierdził wyrok śm ierci na 9 wybit­
nych urzędników intandantnry woj­
skowej, oskarżonych o nadużycia. 
Rów nież zatw ierdzono 4 w yroki 
śm ierci za  spow odow anie katastrofy  
kolejowej.

W ykaz ten m oglibyśm y kontynuo­
w ać aż do nieskończoności, gdyby nie 
był zjaw iskiem  pow szedniem  w  życiu 
sow. Dodajmy, że w ym ienione fakty 
odnoszą się jedynie do wyroków sądo­
wych, stracen ia  zaś n a  podstaw ie roz­
kazów czrezw yczajki są jeszcze o 
wiele obfitsze i nie podlegają żadnej 
kontroli publicznej.

Tulipan za 1Z00D dolarów.
N. Jork, w październiku, 

(jp.) W osta tn ich  m iesiącach  zro­
dziła  się w S tanach  Zjednoczonych 
praw dziw a

manja tulipanowa.
Za pojedyńcze okazy, w prow adzone o- 
becnie w han d lu , płacono olbrzym ie 
sum y od 5.000 do 12.000 dolarów. Na 
ogół w ysłano  z R otterdam u do A m ery­
ki od bierpnia do dziś dn ia

70.000 pal tulipanów, 
wartości około 7 miljonów dolarów. 
A już te raz  am erykańscy  im porterzy 
zaw ierają  z H oland 'ą  n a  dostaw ę tu 'i-  
panów  n a  rok p rzysz ły  kontrakty , 
które idą w m iljony.

W arto zaznaczyć, że obecny po­
pyt za tu lipanam i w Am eryce jest 
pow tórzeniem  podobnej m anji, k tóra 
m iała m iejsce w r. 1634, kiedy to o- 
grodnicy holenderscy dopiero św ieżo 
w prow adzili hodowlę tu lipanów  n a  
w ielką skalę.

 n-------
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TADEUSZ KOSTECKI.

M A N O N.
(Dokończenie.)

Spotykali się odtąd codziennie i gwa­
rzył o wszystkiem i niczem, jak para 
przygodnych przyjaciół. Po kilku zaledwie 
dniach przyszła do niego i bez oporu, w 
sj osób niezwykle przeciętny, oddala mu 
się.

Nie byli tem oboje an i zaskoczeni, ani 
też nie szaleli z pożądania.

I znowu spotykali się codziennie i zno­
wu mówili o błahostkach, nie tykając pra­
wie swych przeżyć wzajemnych, ani s ta ­
rając się wejrzeć w swoje dusze.

On był szczęśliwy, że miał kogoś przy 
sobie, ona zaś zapewne podówczas nie 
m iała ciekawszego, lub bardziej nęcącego 
flirtu.

Aż wreszcie przyszedłszy któregoś wie­
czoru do niego, bez słowa przytuliła się ja ­
koś inaczej i szepnęła: — Chora jestem i 
bardzo sama.

Zim na i słotna była ta  jesień, a ona 
miała jedno, jedyne wiosenne stare paltecz- 
ko. F rzeziętiła  się.

Tego wieczoru ,uż nie odeszła od niego.
A kiedy położywszy się obok niej uczul 

płonące gorączką jej ciało, wstrząsane 
wciąż dreszczami; kiedy orzerażona nieco < 
chorobą i wyczerpana tuliła się do niego 1

szepcąc: — mój, mój kochany, obroni, w y­
leczy... Ja tak się boję być sama... — W te­
dy stało się to, co zapewne od dłuższego 
już czasu drzemało w nim. Uczuł, że to 
ta, jedyna, potęgą tęsknot wyczarowana...

I zaczęła się miłość.
Już od niego nie odeszła. Dzielili złą 

i dobrą dołe. Porwana szalonym wirem 
jego miłowania, ździwiona zrodzoną niemal 
w jedną noc nam iętnośc;ą, namiętnością, 
która początek swój wzięła nie z przecięt­
nego pożądania, ale z miłości — w tuliła się 
w jego ram iona i . uwierzyła, że i ona go 
również kocha.

To było może pierwsze jej złudzenie 
prawdziwej miłości.

Tak — złudzenie. Bo pomimo pożaru 
zmysłów, jaki w nim  rozgorzał, pomimo 
kochania tak wielkiego, że jego to samego 
przerażało, ona była. mu wierną dnie za 
ledwie, a  może godziny...

Nie wiedział o tem. Długie, długie ty ­
godnie wierzył w swoją słodką, ukochaną 
dziewczynę i w potęgę swego miłowania.

Aż wreszcie, kiedy grom uderzył, kiedy 
zwalił się w ciągu godziny ten gmach z 
tęcz, m arzeń i w iary wzniesiony — był, 
jak człowiek ' ogłuszony nagłem uderze­
niem. Potem oszalał. Chciał jej i sobie ży­
cie odebrać. W ił się w bolesnem szaleń­
stwie u' jej stóp. Bluźnił swej miłości.

Ona płakała, płakała szczerze. Przedo­
bre jej serce nie mogło znieść widoku cier­
pienia Ale nie rozum iała nic, a nic, co się 
właściwie stało i skąd ten dram at.

Przecież to, co czyniła, było tak zwy-

i czajne, tak codzienne... Przecież nie odcho 
dziła od niego, nie przekładała nikogo nad 
niego, kochała go naw et nadal na swój spo­
sób — a tylko dla chwilowych, nowych 
wrażeń naskórka oddawała się innym.

Wreszcie, kiedy nie panując już nad so­
bą rzucił jej jakąś potworną obelgę, podnio­
sła się bez słowa i rzuciwszy krótkie „że­
gnam" — chciała wyjść.

Nie zatrzym yw ał, ale już w ostatnim 
momencie zażądał od niej zwrotu swych 
wierszy, listów...

Podniosła na niego spłakane jeszcze o- 
częta i szepnęła — „nie, nie oddam. To m o­
je, to tylko moje..." —

Te ciche, łkaniem nabrzm iałe słowa 
przekreśliły wszystko. Schwycił ją w obję­
cia i całował, całował...

Przębaczył wszystko i... znowu uw ie­
rzył.

A ona pokochała go wtedy najraw dę, 
tą miłością, która już przybrała nie 
jasne kształty przyw iązania przyjaciela i ci 
chego, beznamiętnego oddania się żony. W 
kilka dni zaś potem rozpoczęła się nowa 
serja zdrad.

Powracała z m iasta do niego ciepła je­
szcze od pocałunków i uścisków swych 
przygodnych kochanków, aby wtulić się 
w jego ram iona, odpoczywając słodko po 
przeżytych wstrząsach miłosnych szałów

O, ManonI wybacz mi cieniu drogi, ale I 
to było potworne.

Ty, w której oczacti zdawało się piękno 
tylko mieszkać, czyniłaś rzeczy graniczące 
z brzydota czynów tych ludzi, którzy kalaja 
świętości nie przez złość przyrodzoną, ale 
przez swą przyziemnuść.

Był to przecież, słodka Manon, okres 
tworzenia się wielkiej, a świętej rzeczy. 
Manon, tyś intuicją kobiety zrozumiała 
dobrze, że ten człowiek kochał raz pierw­
szy i kochał tak, jak kochać można jedynie 
nieśmiertelne Piękno.

O mi ja biedna Manon. jak ieś ubogą by­
ła w te dnie odrodzenia i upadku najwięk­
szego.

A jednak, Manon, tyś go kochała...

I to trwało lak lata całe, — długie, mę­
czące nad m iarę lata. I nic się zasadniczo 
nie zrr.ieniło w tem sm utnem kochaniu. Nie 
pieściły ich promienie słońca, kwietny 
szlak nie prowadził od rozkoszy do rozko­
szy — jeno łzy same tęczą niekiedy wabi­
ły, jeno rozpacznych westchnień wichury 
rwały na strzępy wiarę i nadzieję w lepszą, 
jaśniejszą przyszłość. Została tylko miłość, 
odarta ze wszystkiego, bezpromienna i bez­
nadziejna.

Aż przyszedł wreszcie dzipń sm utniej­
szy od innych, choć zdawało się. że to już 
niemożliwe, przyszedł dzień słotny., jesien­
ny — ostatnie kwiaty więdły cicho, ostat­
nie uśmiechy słońca tonęły w szarzyżnie 
mgieł....
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B a n d y f ia  P a n ic z  
ujęty w Qnie£nie!
Taka wieść zaalarmowała władze

policyjne.
W y w i a d o w c y  I w o w s c j  p r z f S s y w s z y  d o  G r o i e z n a  
s t w i e r d z i l i  b r a k  c h a r a k t e r y s t y c z n e j  s z r a m y ,  p o  

k t ó r e j  m o ż n a  r o z p o z n a ć  P a n i c z a *

W arszawa, 13. października.
(Z). P rzedw czoraj nadesz ła  do 

W arszaw y sensacyjna wiadomość, któ­
ra silnie poruszyła w yższe sfery poli­
cyjne. Oto doniesiono telefonicznie z 
G niezna, iż tam te jsza  policja śledcza 
aresztow ała n a  u licach  m iasta  głośne­
go bandytę małopolskiego,

Franciszka Kosiora, 
zwanego „Paniczem". S ensacja była 
tem  w iększa, że w krótkim  tejefono 
m acie stw ierdzono, iż aresztow any o- 
sobnik odpowiada w  zupełności foto- 
grafji ściganego lis tam i gończym i w 
całej Polsce i zagran icą  opryszka i że 
podobieństwo istn ieje naw et w n a j­
drobniejszych szczegółach. W ładze po­
licyjne- z n iecierpliw ością oczekiw ały 
rezultatów  b liższych  dochodzeń w 
spraw ie definityw nego stw ierdzenia 
identyczności aresztow anego.

Jak  wiadom o, głośny b an d y ta  „Pa 
n icz“ przycich ł od czasu  zlikw idow a­
n ia  groźnej szajki

Karola Mitkowskiego 
i  znikł z widowni, zapadłszy  się, jak 
pod ziemię. W szelkie w ysiłk i policji 
ęelem  w ykrycia jego tropu by ły  do­
tychczas bezowocne. Rozesłane listy  
gończe z fotografjam i P an icza  nie 
przynosiły  rezu ltatu . W  kolach poli­
cyjnych sądzono, iż „Panicz" 

uciekł za granicą.
Pojaw ienie się jego n a  u licach  

G niezna w yw ołało więc zrozum iałą 
sensację.

N iezaw odnym  znakiem  rozpoznaw ­
czym  Kosiora jest

dłnga szrama 
wzdłnż górnej w am i pod nosem. Szrn

Deszcz po szybach w ydzwaniał pozgon - 
ne kwiatom i wszelkiemu życiu...

Jakaś melodja cicha, łkań pełna i re­
zygnacji spływała na grzbietach wietrznych 
fal... rozszeptana w baśń z za światów, co 
się z wichrem jesiennym  plącze wzdłuż 
alei cm entarnych i kona cicho rozbita o je­
den, jedyny grób... A każdy z nas ma taki 
jeden, jedyny, najśw iętszy grób marzeń.

W taki to dzień zwiędła, jak kwiat tru ­
jący, a piękny i wonny nad m iarę Manon, 
słodka Manon, co ni- nosiła słynnego na 
św iat cały nazwisk nescaut, a kolebką jej 
były jeno brzegi rej Wisły.

A jej kawaler Les Grieux, biedny nie­
znany poeta nie spłonął w rozpacznej po­
żodze, jeno przytulony do cichej, ubogiej 
trumienki, kona cicho z uśmiechem na zbie 
lałych wargach, uśmiechem, którego lata 
całe nie widział nikt na jego twarzy.

O, Manon, jedyna, słodka dziewczyno — 
gdzieżeś ty teraz?... Czy dusza twoja tak 
bardzo wir.na, a bez grzechu, błądzi ponad 
światem, chłonąc wciąż cząsteczki rozko­
szy ziemskiej rozproszone w pram aterji; 
czy może modli się cicho do nieśmiertelnej 
Wenus, uśmiech,ając się do srebrnej przę­
dzy, dziecinnych swych marzeń...

A może, może cząsteczki energji jej 
przeszłego życia tulą się miłośnie do swego 
kaw alera i teraz dopiero zataczają się 
w kształt prawdziwej miłości...

(Telefonem od naszego korespondenta), 
m a ta  pochodzi od kuli rew olw ero­
wej. Jak  wiadomo, w czasie napadu  
na leśniczego M usiewicza pod Ł ań cu ­
tem, Kosior zm agał się z nim  n a  zie­
mi. Na pomoc Kosiorowi podbiegł jego 
tow arzysz P anek i skierow aw szy lufę 
rew olw eru w głowę M usiewicza, w y­
strzelił. K ula przeszła przez górną 
w ar^ę Kosiora, ran iąc  go lekko i 

położyła trnpem Musiewicza.
W celu ostatecznego stw ierdzenia 

tożsam ości osoby aresztow anego w 
G nieźnie, przyjechało natychm iast 
dwóch znających osobiście Panicza  
wywiadowców policyjnych.

Lwów, 14 października, 
(t) Przed Trybunałem zw y­

czajnym stanął wczoraj Jan Łu- 
kacz z M ostów Wielkich, oskar- 
żonv o zabójstwo Ludwika Bryka.

W  dniu 15 sierpnia powstała 
pomiędzy obydwoma sprzeczka 
na tanecznej zabawie w  domu 
Siczyńskiego w  Mostach W iel­
kich. Łukacz, ustępując przed na­
cierającym nań Brykiem, w yszedł 
z izby. Ośmielony tem Bryk ude-

Lwów, 14- października, 
(t). Gabrjel Sas-Knlczycki, potomek 

herbow ej sz lach ty  polskiej, zap isany 
w księgach m etrykalnych  kościoła 
miejscowego we wsi Łozina pod Lwo­
wem jako „eąues", staną ł w czoraj 
przed T rybunałem  zw yczajnym , o- 
skarżony  o zabójstwo brata szlachci­
ca Dmytra Dzierżyn-Łozińakiego, m ie­
szkańca tej sam ej wsi, Łozina. Jako

Dziś nadesz ła  z G nieźna telefoni­
czna w iadom ość, iż przybyli w y w ia ­
dowcy stw ierdzili, że aresztowany, 
aczkolwiek łndząco do Panicza podob­
ny, nie jest poszukiwanym  bandytą. 
B rak m ianow icie podejrzanem u osob­
nikow i owej charakterystycznej szra­
my nad  górną w argą.

Zagadka, gdzie p rzebyw a groźny 
w atażka, pozostaje zatem w  dalszym  
ciągu nierozwiązana. Możliwe, że u 
słyszym y znow u o n im  przy  sposob­
ności jakiegoś nowego rozbójniczego 
napadu.

rzył Łukacza drągiem. W ypro­
wadzony z równowagi Łukacz 
dobył noża i pchnął Bryka w  oko­
licę serca, wskute kczetro ten na 
miejscu wyzionął ducha.

Trybunał pod przewodnictwem  
s. s. o. Antoniewicza skazał Jana 
Łukacza na karę 10-miesiecznego 
ciężkiego więzienia.

Oskarżonego bronił adw. dr. 
Szym on W eiss.

św iadkowie przesunęli się przez salę 
sądow ą P aw eł Jarm ułow icz-Łoziński, 
H ryńko D ierża-Łoziński i Jan  Sas- 
K ulczycki. '

Z aw adjacka n a tu ra  G abrjela Sas- 
Kulczyckiego,

niespokojny dnch, 
pokutu jący  w potomku rogatego szla- 
chcicą, zaprow adził go n a  ław ę oskar­
żonych.

Powód b łah y  w gruncie rzeczy. 
Dmytro D zierża-Łoziński m iał m ałą  
łąkę, otoczoną ze w szech stron łąką 
G abrjela Sas-Kulczyckiego. Sas-Kul- 
czycki posądził Dzierża-Łozińskiego, 
iż m u tę łąkę

w nocy wykosił.
Kulczycki, m ający  w tym  mom encie 
kosę w ręku, w padł w gniew i n ie­
przytom ny ciął tak silnie kosą w no- 
ęę Łozińskiego, iż

noga ta odpadła, 
oziński zbroczony krwią, runął na 

trawę. Zanim  udzielono m u pierw szej 
pomocy, nas tąp ił tak  silny  upływ  
krw i, iż Łoziński po p rzen iesien iu  go 
do dość odległego domu, 

skonał
w pół godziny po w ypadku.

N a widok padającego ojca p rzy­
biegł H ryńko Łoziński i chciał rzucić 
się n a  Kulczyckiego. Ten kilkakrot- 
nem cięciem poranił i syna.

W czoraj sądził zabójcę T rybunał 
zw yczajny  pod przew odnictw em  s. s.

Dworzaka. Po przeprow adzonej roz­
praw ie skazany  został Gabrjel Sas- 
Kulczycki na karę jednorocznego cięż­
kiego w ięzienia.

Stronę poszkodowaną, tj. wdowę 
po zabitym  zastępow ał adw. dr. Ko- 
w. ilski, oskarżonego bronił adw. dr. 
Szeliński z Janow a.

 O— —

Awanturniczy właściciel 
domu.

Lwów, 14. października.
(jp). W hom eryckich iście bojach, 

staczanych  obecnie m iędzy lokatoram i 
a w łaścic ielam i realności, raz jedna, 
raz druga strona chw y ta  się środków, 
które zasługują n a  nap iętnow anie. W e­
dług dostarczonych nam  inform acji, 

postrachem swoich lokatorów 
jest n iejaki p. M. W., w łaściciel ka­
m ienicy przy  ul. Jagiellońskiej 1. 11.

Nie dość, że drogą sądow ą zm usza 
lokatorów do sk ładan ia  się n a  Temont 
jego domu, ale nadto  zam iast użyć 
tych pieniędzy n a  pow yższy cel, tw o­
rzy z  rozm aitych zakam arków  sklepy 
w podwórzu, które korzystnie w ynaj­
muje.

Na dobitek złego, w jednym  z tych 
sklepów otw orzył sobie handel z in s ta ­
lacjam i •■icktrycznemi i od tego czasu  
solą w ku sta ł m u się istn iejący  w 
jego dcoiu takiż zakład. K orzystając 
z tego, że sklep ten  prow adzi kobie­
ta . p W. najbrutalniejszymi środkami 
s ta ra  się pozbyć ze swego dom u niepo­
żądanej konkurencji. W pada do sklć- 
pu z aw an tu ram i, zryw a w yw ieszki 
reklam ow e itd. Jakkolw iek sp raw a ta  
została sk ierow ana n a  drogę w łaści­
wą, w łaścicielka sklepu prosi n as  9 
napiętnow anie publicznie tego postę­
pow ania w nadziei, że to pow strzym a 
w /b ry k i v  W., zanim  przyjdzie roz­
strzygnięcie władz.

 O —

Muzy parku.
Autentyczne ich dzieło.

Berlin, w październiku.
W parku  m iejskim  w Schm iede- 

bergu um ieszczono tablicę z wierszem , 
który godzi się zacytow ać w przek ła­
dzie:

Kiedy n a  ław ce w park u  siadłszy, 
Podjadłeś sobie, jak się patrzy,
Zrób nam  uprzejm ość tę, mój drogi: 
Złóż papier, nie rzuć go pod nogi 
Z anieczyszczenie —  to ohyda,
A papier... jeszcze ci się przyda. 
U cieszysz się zeń, jak z podarku,
W razie potrzeby.

Zarząd parka. 
o --.—

KINO „LEW“ D iś 14/X. 1925 WIELKA PREM IERA
o lś n ie w a ją c e j  w y s t a w y  i s e n s a c j i  — konkursow y film „ F O X \“ w N ew Y orku

0 GZEM MABZA KOBIETY?
Ogrom wystawy. —  Najpiękniejsza kobiety — Stroje. — P.ękno. —
-------------------- Mi ość. — Uiycie życa . —  Cudowne b a ' e t y . ---------------

— W  g łó w n ej ro li b ó s tw o  A m eryki B E T T Y  B L Y T H E ,  —

BRONISŁAWA BROI OWSKIEGO
p r  z  J GO N A J N O W S Z Y M  R E P E R T U A R E M

Z sali sądowef.

łjiiHoGZ z nożem f Bryb z drągiem
Sądowy epilog zabójstwa na wieczornicy.

Eqaes-nob lis Sas-Kulczycki
masakruje kosą braia-szlachcica, Dmytra.
Stara krew nie woda. — Dawniej wojowali karabelami, ddś ko- 
ami- — r rz 3 vt i aj wiedli bój a podw \<.ę, dziś o skoszona siana. 

Uciął nogę ądwer arzowi. — Zgon cfiary 2 urły.vu krwi.
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Abd-ei - Krim.
Kariera criowieka, którj jerl ciernie * 
Frapcji i  Hiszpanji. —  Raczej kupiec 
niż Wuj fti Lk. —  W ychowanek szkól 
europejskich —  Niemiecka faworyta 

i  niem ieocy kołnierze Riffn.
Paryż, w październiku.

( + )  Od czasu słynnego ALd-el-Ka- 
dera, którego pokonanie zapew niło 
F rancji defin ityw ne panow anie nad  
A 'gierem , żaden z m ahom etańskich  
szeików nie skupił n a  sonie ty le u w a­
gi, co obecnie

Abd-el-Krfm.
Sam  fakt, że w ładca dzielnego, ale m a­
łego szczepu od szeregu m iesięcy sku­
tecznie s taw ia  czoło połączonym  woj­
skom najsilniejszego m ocarstw a — 
F rancji i bądźcobądź silnej H iszpanji, 
każe zająć się bliżej osobą tego szeika, 
k tóra

przejdzie do historji.
H urm an Bclgessem A lin Redjem 

Abd-el-Krim  ’—  gdyż tak  brzm i jego 
pełne nazw isko  —  odegrał n a  zacho­
dzie m ahom etańskim  m niej w ięcej tę 
rolę, co M ustafa Kem ai w Turcji: w 
krótkim  czasie za  pomocą metod b a r­
dzo radyka lnych  zeuropeizow ał sw o­
ich Kabylów , tw orząc z n ich  arm ję 
w yposażoną w europejskie środki o- 
bronne, a siln iejszą od Europejczyków 

wschodnim fanatyzmem.
Zaneął karjerę jako spry tny  i obrotny 
kupiec. Jeździł ustaw icznie po całym  
kraju , prow adząc handel en gros to z 
su łtanem , to z F rancuzam i, a zawsze 
m yszkując i zbierając wiadom ości, 
które m ogły m u się przydać n a  p rzy ­
szłość.

N ależy dudać, że A bd-el-K nm  już 
jako 25 le tn i m łodzieniec studjow ał w 
H iszpanji praw o n a  s łynnym  u n iw er­
sytecie w S alam ance, potem uczy ł się 
francuskiego języka w P arvżu , handlu  
w  A ntw erpji i —  Bóg w ie czego, (m o­
że p ic ia  piw a) w M onachjum . B yła to 
jego jedyna, lecz pracow ita i pożyte­
czna

w ycieczka do Europy.
S taw szy  się w ładcą 84 plem ion 

i popadłszy w konflikt z dwom a p a ń ­
stw am i Europy —  pom yślał odrazu o 
zorganizow aniu  sw ych sił zbrojnych 
n a  sposób europejski. Bijąc Hiszpanów, 
zachow yw ał daleko idącą

kurtuazją wobec Frascji, 
jednak gdy zn a laz ł się i z n ią  n a  sto­
pie wojennej, nie w ah a ł się sprow a­
dzić oficerów niem ieckich , w iedząc, żc 
ci ca łą  sw ą um iejętność i odwagę od­
dadzą n a  jego usługi, byle dokuczyć 
zmjFnawidzonemu wrogowi.

Toteż dzisiaj obóz Abd-el-Krim a 
wprost

roi się od Niemców.
Z n ich  sk łada się jego sztab, oni też 
stanow ią kadry  wojsz technicznych, 
arty lerji itp.

Panna Jeannette Brtlckner,
szw ajcarska N iem ka, nie tylko jest f a ­
w orytką Abd-el-Krim a, ale i n au czy ­
cielką, gdyż uczy go po niem iecku.

S pryciarz ten, który jest raczej zrę­
cznym  kupcem  i dyplom atą, n iż  wojo­
w nikiem , oo tm iił dotychczas —  dzięki 
owej obcej „a ron im ow ej“ pomocy (nie 
p an n y  B ruckner, lecz jej rodaków...), 
trzym ać się zw ycięsko przeciw  olbrzy­
m iej przewadze.

Obecnie szanse 
jego —  o ile w nosić m ożna z ostatn ich  
depesz —  stoją dość kiepsko. Abd-el 
K rim  w krótce zostanie otoczony.

Z działa ł jednaK bardzo w iele, gdyż 
w ytrw ałym  i długim  oporem narazi! 
dw a państw a n a  olbrzym ie stra ty  w 
m aterja le . ludziai h i p ien iądzach , a  co 
najw ażniejsze —  podkopał prestige 
Europy wśród wielomilionowego m ro­
w ia M ahom etan.

rzsd pogrzebem Nieznanego M w zm .
Posiedzenie Sekcji organizacyjnej K, N. Ź

Lwów, 14 października.
(.). Celem 'szczegółowego omówie­

n ia i u s ta len ia  program u uroczystości 
lw ow skich, zw iązanych  z pogrzebem 
N ieznanego Żołnierza, Kom itet ku 
czci N ieznanego Żołnierza zwołuje na 
dzień dzisiejszy, tj. we środę, 1 i. bm 
o gudz. 6. w ieczorem  w sali Ogniska 
Oficerskiego przy  ul. F redry  1. 1 po­
siedzenie Sekcji organizacyjnej. Ze 
względu n a  w ażność spraw , m ających  
oyć przedm iotem  obrad, Komitet u p ra ­
sza  o przybycie n a  posiedzenie rep re­
zentantów  duchow ieństw a, rządu , m ia­
sta, K uralorjum , policji, organizacji 
w ojskow o-w ychow aw czych, stow arzy­
szeń itd.

Przygotowawcze prace do uroczy­
stości pogrzebu we Lwowie.

Lw ow ska K om enda m iasta  rozw ija 
bardzo żyw ą pracę przygotow aw czą I

celem  zorganizow ania lwowskiej u ro­
czystości pogrzebu N ieznanego Żołnie­
rz a  z w spaniałością  i okazałością, na 
jaki ten  ak t hołdu całego N arodu z a ­
sługuje, m ając przytem  n a  celu, godne 
zaznaczen ia , iż Lwów zdaje sobie 
spraw ę z w ielkiego zaszczytu , iż ze 
Lw ow a będą wzięte zw łoki tego żoł­
n ierza, k tóry  u sobie sym bolizuje 
w szystk ich  bohaterów  poległych za 
Ojczyznę. Osobne biuro zajm uje sie 
p racam i organizacyjnem i i w ypraco­
w uje szczegółow y p lan , gdzie i jak 
poszczególne oddziały wojskowe m ają 
w spółdziałać. Nadto u trzym uje ścisły 
kon tak t z czynn ikam i obyw atelskim i 
celem uzgodnienia we w szystkich 
szczegółach w spółdziałania. Biuro Ko 
rm tetu znajduje się przy  ul. W ałowej
1. 16. drzw i 1 11, parte r n a  lewo, teł. 
22-79

Urzędnicy państwowi myślą nietylko 
o sobie, ale i o Państwie.

Uchwały Zarządu G ów nego Sto warzy zenia U. zędników
Państw wy ch.

(Od naszego 
W arszawa, 13. października. 

Pod przewodnictwem p. St. 
Sasc: skieso odbyło sie plenarne 
posiedzenie Zarzadu głównego  
Stowarzyszenia Urzędników Pań­
stw ow ych. Rozwinęła sie na niem 
ożywiona dyskusja. Pow zięto na- 

1 stepujpce decyzje ogólnego cha­
rakteru:

W  sprawJe obecnej sytuacji 
gospodarczo-finansowej Państwa. 
Zarząd Główny S. U. P. wyraża  
przekonanie:

1) że niezbędne oszczędności 
w gospodarce państwowej nie 
przekroczą ściśle i obiektywnie o- 
kreślonych granic. wskazanych  
koniecznościami państwowemi,

2) że społeczeństwo w  zrozu­
mieniu swoich obowiązków nie be 
dzie utrudniać Rządowi pracy nad

Korespondenta.)

opanowaniem sytuacji gospodar­
czej i lekkomyślnie podtrzymy­
w ać ujemnego bilansu handlowe­
go } płatniczego.

W obronie hohoru urzędnika 
polskiego:

1) zwraca się do w ładz z ape­
lem o jaknajbezwzglednieisze tę­
pienie wszelkich wykroczeń i 
pizewinien urzędników i usuwa­
nie winnych przestępstw z grona 
urzędniczego;

2) w zyw a członków Stow arzy­
szenia do energicznego współ­
działania z Władzami w  walce z 
z przestępczością urzędnicza.

W  specjalnych rezoluciach Za­
rząd głów ny domaga sie przy­
spieszenia prac Rządu pad projek­
tem nowelizacji ustaw emerytal­
nych oraz prac. stabilizacyjnych.

Na szerokim świecie.
C h yry jen. Auffenbcrg — 'M agnes podmorski.

Lwów, w październiku.
Z w ydanych  św ieżo pam iętników  

jednego z w ybitn. w ojskow ych austr. 
dow iadujem y się ciekawego szczegółu 
o niedoszłym  bohaterze „wielkiej woj­
ny". Oto znany  generał austr. Auffen- 
berg, po rozpadnięciu się A ustrji zgłosn 
się —  jako obyw atel czeski i n a  w łasną 
sną prośbę został p rzyjęty  do wojsk 
czesko-słow ackich. Spensjonow any o- 
trzym yw ał roczną pensję w wysokości 
20 tys. kor. w raz z dodatkam i aż do 
końca czerw ca 1920 r., kiedy znów, 
skutkiem  uchw ały  sejm u czeskiego, 
pensje spensjonow anych generałów  
zostały zniżone do pensji szóstej rangi 
czyli pułkow ników  skiej. T aką pensję, 
tj. 8 tys. kor. pobierał Auffenberg, któ­
ry  przez ca ły  ten czas m ieszkał w 
W iedniu, aż do końca 1920 r.

Aż n a ra z  pokazało się, że chy try  
ten generał austrjack i rząd  czeski po- 
prostu naciągnął. W yszło m ianow icu  
n a  jaw , że nie jest bynajm niej pod­
danym  czeskim , ale —  rum uńskim  
przynależnym  do Czerniowiec. Wobec 
tego rząd  czeski oczywiście pensię mu 
cofnął.

Jak  donosi „T im es", n iedaw no te 
m u robiono w Londynie bardzo zajm u­
jące próby z m agnesem  podmorskim. 
M ianowicie w doku A lberta w Silver- 
tow n, w obecności przedstaw icieli a d ­
m iralicji, londyńskich  portowych 
w ładz i reprezentantów  k om parji okrę 
tow ych, dyrektorow ie tow arzystw a 
„Neale M agnet Gonsinuction Comp." 
dem onstrow ali ów m agnes.

Magnes ten, ośm iokątnego kształtu , 
długości trzech stóp i szerokości dwóch 
i pół waży 3 cnt., a przytw ierdzony 
jest '‘do żó raw ia i poddany działan iu  
prądu elektrycznego 16 am perów  o 
ciśn ien iu  220 wolt. Z arzucony w w o­
dę, głębokości 36 stóp, m agnes ten  bez 
najm niejszego tru d u  podniósł z dna 
m asę żelaziw a, w agi dwóch ton i zło­
żył ją  n a  bu lw arze doku.

W ynalazek  ten, pom ysłu i w yko­
n a n ia  angielskiego, m a służyć do od­
najdyw an ia  n a  dnie m orskim  kotwic 
i Kablów łańcuchow ych, do szybkiego 
p rzeładow yw ania lub ładow ania  stali 
i do w yciągania z dn a  morskiego m e­
talow ych części statków , zatopionych 
podczas w ojny n angielskich  wy 
brzeży.

H aim zon ; z t o p u r a  
obliczom.

Szczęście m ałżeńskie pastwą wypu­
kłego zwierciadła.

(Do ryciny na stronie tytułowej).
N. Jork, w październiku. 

(-j~). N iew iasty m ają, jak w iado­
mo, różne upodobania, kap rysy  i 
zm ienne gusta. P rzekonał się o tem 
nieszczęsny Bob Guy, m łodzian do­
brze sytuow any i w cale niebrzydki, 
który zaręczył się z nadobną m iss 
Mary. Zakupiono już całe urządzenie 
przyszłego gniazdka, w którem  porze 
sne miejsce zajm ow ało w iele loże m ał­
żeńskie. Tym czasem  Bob oprow adzał 
sw ą „jagódkę" po w szelkich m ożli­
w ych przybytkach rozryw ek. Ta zbyt­
n ia gorliwość s ta ła  się jego zgubą.

Pewnego razu  poszli oboje do „pa­
noptikum ", połączonego z „gabinetem  
cudów optycznych". B yły tam różne 
kom binacje zw ierciadeł w klęsłych i 
w ypukłych, które w niem ożliw y spo­
sób w ykrzyw iały  gęby patrzących  w 
nie widzów. Miss M ary nagle ze zgro­
zą spostrzegła w takiem  lustrze jakąś 
s traszn ą  m aszkarę, k tóra m ia ła  być 
tw arzą  jej Boba. W idok ten podziałał 
n a  n ią  tak  silnie, iż n a ty ch m iast roz­
p łakała  się i uciekła do domu, pozo­
staw iając osłupiałego narzeczonego.

Nie pomogły w szelkie persw azje. 
M ary n ab ra ła  doń tak  nieprzezw ycię­
żonego w strętu, że zerw ała  zaręczyny. 
W span ia łą  sypialn ię m usiano czem- 
prędzej sprzedać.

Dziwne przemiany, 
nazwiska.

Bjórn — Byrnes — Fitz Urse — 
Grsini — Mac Mahoń.

Oslo, w  październiku.
W jednekz gazet miejscowych  

czytam y co następuje:
W  Norwegji pospolitem nazwi­

skiem jest Bjórn. Stary to wyraz 
normański, oznaczający nie­
dźwiedzia. Przezywano niem wi­
docznie w zamierzchłych czasach 
ludzi silnych, odważnych lub bru­
talnych, a nazwa ta przechodziła 
z pokolenia na pokolenie, stając 
się nazwiskiem.

Jedna z rodzin takich Bjórnów 
przesiedliła się do Irlandii i tam 
stała się Byrnesami. Z rodziny 
tej Byrnesów pochodziło następ­
nie kilku królów irlandzkich.

Inni znów Biornowie osiedli 
w e Francji północnej, w  Norman­
dii. Tam jednak przetłumaczyli 
nazwisko rodowe na Fitz Urse 
(„Fils d‘Ours“ — synowie nie­
dźwiedzi), a inni jeszcze dotarli 
do W łoch i założyli tam ród Orsi- 
nich.

Niektórzy w reszcie z Fitz Ur- 
sów przvbyli z najazdem nor- 
mandzkim do Irlandii, a zirland- 
czyw szy  się tam, przetłumaczyli 
nazwisko sw e na Mac Mahoń, co 
w języku gaelickim znaczy także 
syn niedźwiedzia. Cześć rodziny, 
tej powrcciła następnie do Frań-’ 
cji i z niej to pochodził słvnny 
marszałek i drugi prezydent Rze­
czypospolitej francuskiej. Mac 
Mahoń.

Chyha niema nazwiska na 
świecie, ktereby ulegało tak dzi- 
wnvm przemianom!_____________

Or, Zygmunt KamlósK!
Specjalista chorób w ew n ęt z- 

nych ordvnu e od 3 —5
:392 u l. A s n y k u  1 5 .
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TEATR WIELKI.
Środa, 14. bm., „Codziennie o 5-tej".
Czwartek, 15. bm., „Codziennie o 5-tej".
Piątek, 16. bm., „Codziennie o 5-tej“ .

TEATR NOWOŚCI.
Środa, 14. bm., „Jej Wysokość Tancer­

ka", operetka w 3 akt. W. Goetzego.
Czwartek, 16. bm., „Jej Wysokość Tan­

cerka". I
Piątek, 16. bm., „Jej Wysokość Tan­

cerka.
 O--------

Teab Wielki daje dziś i jutro ostatnią 
nowość repertuaru wszystkich scen pol­
skich, arcywesotą francuską farsę Hen- 
nequin 'a i Veber‘a „Codziennie o 6-tej...“ .

Teatr Nowości, gra dziś i jutro piękną 
operetkę Goetzego „Jej Wysokość Tancer­
ka", która na wczorajszej premjerze spotka­
ła  się nadzwyczaj serdecznem przyjęciem 
premjerowej publiczności.

„Dziewczyna Zachodu", wspaniała ope­
ra  PuccinPego, ukaże się na premjerze w 
początku przyszłego tygodnia, w wykona­
n iu  najwybitniejszych sił zespołu operowe­
go, w przygotowaniu reżyserskim p. Lewi­
ckiego, muzycznem p. Lehrera, w zupełnie 
nowej oprawie dekoracyjno-kostjumowej.

„Hetman Żółkiewski", wspaniała tra ­
gedia Kazimierza Brończyka, grana obecnie 
w W arszawie, a  wystawiona po raz pierw- 
łzy  na jubileuszu Ludwika Solskiego, 
otworzy właściwy sezon dram atyczny 
teatrów i znajduje się obecnie w przygoto­
waniu naszego zespołu, pod kierunkiem 
reżyserskim Józefa Sosnowskiego.

„Zaczarowane Kolo", wspaniała baśń 
dram atyczna, Lucjana Rydla, ukaże się w 
najbliższą sobotę, o godz. 3 popoł. na przed­
stawieniu dla młodzieży szkolnej. Zamó­
wienia przyjmuje i bilety sprzedaje Komi­
tet Rozrywkowy dla młodzieży, w budyn­
ku szkolnym im. Tańskiej przy ul. Jabło­
nowskich, w środę i czwartek od godz. 5—7 
wieczorem.

*
Koncert pianisty Artura Herm -lina od­

będzie się w piątek, 16. bm. Młody artysta  
absolwent konserwatorium lwowskiego uzu­
pełnił swoje studja muzyczne pod kierun­
kiem słynnych pedagogów we W iedniu i 
Paryżu. Karjerę artystyczną rozpoczął w ro­
ku 1923 występem we W iedniu, następnie 
w latach 1924— 5 dał szereg koncertów w 
Paryżu, oraz centrach muzycznych we Wło­
szech. W ystępy te uwieńczone wszędzie 
niezwykłem powodzeniem, wyrobiły nasze­
mu artyście, jak świadezą o tem recenzje 
najpoważniejszych dzienników zagranicz­
nych, markę najwybitniejszego pianisty 
najmłodszej generacji. Recital lwowski obu­
dził w sferach naszych melomanów nie­
zwykłe zainteresowanie.

*
Teatr Semafor, Rejtana 3, codziennie godz. 

7.45. 1) Prolog Semafora. 2) Jerzy Kaiser: 
„Juana" dram at w 1 akcie. 8) Od Łowicza, 
kw intet ludowy. 4) Henryk Sienkiewicz: 
Wyrok Zeusa. 5) Adam Mickiewicz: Go­
lono strzyżono. 6) St. Maykowski: Puder- 
niczka, muz. J. S. Bacha. 7) Bruno Jasień­
ski: Człowiek i m aszyna, muz. W. W eine­
ra. 8) Gęsiarka, obiazek kujawski. 9) Ha- 
ciako, farsa japońska w 1 akcie muz. ory­
ginalna. Bilety od 2—6 zł. wcześniej da 
nabycia w składzie nu t Seyfartha, ul. Aka­
demicka.

------- O-------
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.

Piątek, 16. października; Artur Herma- 
lin, pianista. " 6005-3

• O- '»
Konsulat austriacki podaje do publicz­

nej wiadomości, że wszystkie opłaty konsu­
larne pobierane będą tylko w efektywnych 
szylingach austrjajskich,

Poborowi roczników 1903 do 1898, któ­
rzy na podstawie przepisów przejściowych 
korzystają z odroczenia służby wojskowej 
celem odbywania studiów, do dnia 20. paź­
dziernika br„ a podczas tegorocznego pobo­
ru  o dalsze odroczenie nie ubiegali się, zo­
staną wcieleni do szeregów w dniu 1- VII. 
1926, a w szczególności poborowi roczników 
1898 i 1899, którzy posiadają cenzus oficer­
skie bez względu na to, czy uzyskali prawo 
służby półtorarocznej, o ile nie będa nadal 
korzystać z odroczenia jako studiujący, zo­
staną wcieleni 1. VII. 1926 — poborowi 
ręczników 1900—-1903, na  powyższych w a­
runkach zostaną również wcieleni w dniu 
1. VII. 1926.

Poszukiwanie tableau abiturientów gi­
mnazjum  lwowskiego z r. 1878, wykonane­
go w r. 1918. Dla uczozenia 40 roeznicy 
złożenia egzaminu dojrzałości odbył się we

C ó ra  K o r y n t
w roli kobiety-demona.

Namówiła k oeżan k ę do wyp c a t ucizny, by odziecz czyć
po i iej * manta.

Lwów, 14. października.
(—■). W pierw szych dn iach  paź­

dziern ika k ronika Pogotowia R atunko­
wego m. i. zanotow ała w ypadek usiło- 
wanego sam obójstw a przy  ul. Sykstu- 
skiej, gdzie 23-letn ia  K aro lina Za­
krzew ska, z zaw odu kraw czyni, a  
w w olnych chw ilach  dziew ica lekkich 
obyczajów, w  zam iarze sam obójczym  
w ypiła w iększą ilość kw asu  solnego, 
poczem Pogotowie odwiozło ją  do 
szpitala powszechnego.

W  dwa dni później chorą  odwie­
dził w  szp ita lu  przyjaciel jej p. S., 
k tórem u Z akrzew ska zw ierzy ła  się, że 
do zam achu samobójcsego namówiła

ją ja] przyjaciółka Stefanja W iącek,
która kup iła  truciznę i w te słow a 
przem ów iła do niej: „Ty durna, raz
się urodziłaś i raz  m usisz um rzeć".

O zw ierzen iach  tych  doniósł p. S. 
policji, k tó ra  natychm iast w szczęła e- 
nergiczne dochodzenia i ustaliła- że 
W iącków na zazdroszcząc Z akrzew ­
skiej p rzy jacie la  p. S., w  którym  się 
rów nież zakochała, tą  drogą chciała u- 
sunąć rywalkę i  dlatego namówiła ją 
do samobójstwa. N a drugi dzień po 
w ypadku zn ik ła  ze Lw ow a i wszelkie 
poszukiw ania , które dotąd trw ają, po­
zostały bezowocne.

Wasyl kijem zabił Wasyla.
Aresztowanie sprawców krwawej masakry na t e  wiejskich

porathunkó •/.
L w ó w . 14 października.

(—) Przed kilku dniami zawia­
domiono posterunek P. P. w  Tu- 
rynce powiat Żółkiew, iż gospo­
darz W asyl Kohut został na po­
dwórzu sw ego zabudowania za­
mordowany. Dochodzenia stw ier­
dziły co następuję:

Kohut od czterech lat żyl w  
niezgodzie z sąsiadem swvm  W a­
sylem Olejnikiem, mianowicie od 
czasu, gdy pobił jego małego sy ­
na Dmytra. W  krytycznym  dniu 
Konie Olejnika w lazłr  w buraki 
Kohuta, co widząc żona Kohuta 
krzyknęła na sąsiada, bv konie 
swoje zabrał.

W ów czas W asyl Oleinik w y ­
szedł z domu i udał sie do ogrodu 
sąsiadów, zaopatrzony 

w  potężny kii. 
Nadszedłszy spotkał obok swych  
koni Kohuta, który właśnie zamie­
rzał je wypędzić. W ów czas Olej­
nik rzucił się na niego i począł go

okładać kijem tak zapalczywie, 
że Kohut pod silnymi razami 

padł trupem.
Krzyki jego przedśmiertne zwabi­
ły  do ogrodu żonę Julie, która 
przybiegła m ężowi na pomoc, o- 
raz synów  Olejnika Iwana. Dmy­
tra i córkę Julję, którzy również 
pospieszyli na miejsce bójki. Q- 
bok konającego Kohuta W asyla 
w yw iązała się

wielka bólka. 
przyczem Kohutowa odniosła sil­
ne obrażenia na głowie.

Policja aresztowała W asyla 
Olejnika i jego synów  oraz córkę 
1 odstawiła ich do sadu powiato­
w ego w  Żółkwi pod zarzutem 
zbrodni morderstwa i ciężkiego  
uszkodzenia ciała. Morderca W a­
syl tłumaczy się, że został napad­
nięty przez Kohuta i uderzony ko­
łem po głowie, tak iż stracił przy­
tomność i nie pamiętał co się da­
lej działo.

Słynny bandyta Krupo njgfy po 6 lotach.
Ukraiihki „geroj“, sprawcą napadu na ks. Ko tec ie^o i wielu 

Innych, a esztowany zo ta p p w ocle z Cze In łowacji.
(Od naszego korespondenta.)

Dobromil, 13. października, 
(e). Po sześciu la tach  u k ry w an ia  

się poza granicam i Polski, w pad ł w 
ręce policji poszukiw any lis tam i goń­
czym i rabuś, m ający n a  sum ieniu  
szereg napadów bandyckich.

Jąk  K rupa, m ieszkaniec w si Kopy- 
sn a  w  powiecie dohrom ilskim , jako 
żołnierz uk ra iń sk i dokonał w  r. 1918 
głośnego n apadu  rabunkow ego n a  dom 
grecko-katol. księdza w Olszanie 
pod Przemyślem, Mikołaja Kosteckie­
go. Z powodu ów czesnych stosunków 
zbiegł był w ów czas K rupa bezkarn ie 
i «iworayw**y sobie wajkft prasowe! 
pt> dregach.

Do w iadom ośei w łąd? doszły pą-

pady  n a  Berła R ingla z Krzeczkow a i 
Efroim a Egerta z O lszany. Po ustalę 
n iu  się w ładzy  polskiej, Izba radna 
S ądu okręgowego w P rzem yślu  rozpi­
sa ła  za  K rupą listy gończą. Ścigany 
K rupa przeszedł jako żołnierz ukraiń  
ski granicę polską i skrył się w Cze­
chosłow acji.

Obecnie po 6 la tach  powrócił do 
wsi rodzinnej, sądząc, że o spraw kach 
jego z czasów wojaczki zapom niane 
Z araz  po przybyciu  do K opysną został 
aresztow any  przez posterunek policyj­
ny w  R ybotyczach i odstaw iony do 
w ięzien ia sądu  okręgowego w  P rze­
m yślu.

Lwowie w r. 1918 zjazd kolegów, a dla u- 
więcznjenia tej uroczystości wykonane zo­
stało z poszczególnych fotografii tableau, 
które miało być ofiarowane Dyrekcji gi, 
m narjum , Jest to duży obraz w dębowej 
ramie ze szkłem, na którym u góry widać 
oba gimnazja, tj. niegdyś Franciszka Józefa, 
a dziś Stefana Batorego i Bernardyńskie, 
stanowiące wówczas jedną całość, Obraz

ten nie przedstaw ia dla nikogo żadnej w ar­
tości i przypuszczalnie musi jeszcze gdzieś 
hezużytecznie leżeć. St. radca kolei Kazi­
mierz Hemerling (ul. Zyblikiewicza 52.) u- 
prasza uprzejmie każdego, któryby o tym 
obrazie coś wiedział, o doniesienie mu, 
gdzie się on znajduje, gdyż chciałby go 
przenieść na  właściwe miejsce, tj. do gi­
mnazjum Stefana Batorego.

Z wystawy ogrodniczej. Jak nas infor­
mują, firma Edmund Riedl, zaopatrująca 
od r. 1880 całą Małopolskę wschodnią i 
część zachodniej w nasiona ogrodowe, o- 
trzym ala złoty medal za w ystaiwoną boga­
tą  kolekcję nasion warzywnych i kwiato­
wych, tudzież okazy warzyw wyhodowana 
z nasion nabytych u niej. Eksponatami tej 
firmy zachwycali się fachowcy i publicz­
ność. Srebrny medal otrzym ała firma. „Ho- 
nas‘‘ p. Łozińskiego w Brodach.

Kari kierowców automobilowych. Izba 
handlowa i przemysłowa rozpoczyna 3. li­
stopada br. trzymiesięczny kurs nauki ja ­
zdy. Nauka będzie obejmowała prócz nauki 
jazdy, naukę wykonywania najpotrzebniej­
szych napraw motoru i automobilu, prak­
tyczne wykłady z zakresu budowy motoru 
i wozu oraz wykłady przepisów adm inistra- 
cyjno-policyjnych. Zgłoszenia przyjmuje 
Oddział techniczno-przemyslowy Izby han ­
dlowej i przemysłowej ul. Bourlarda 5. II. 
p. od godz. 9—2.

—) Włamania i  kradzieże. W ład. Cirin, 
właściciel fabryki stolarskiej przy ul. Kró­
la Leszczyńskiego 17, doniósł policji, że 
włamano się wczoraj do jego pracowni i 
skradziono narzędzia stolarskie. — Na 
szkodę Eisiga Kika (ul. Żółkiewska 17) 
skradli wczoraj nieznani włamywacze czę­
ści m aszyn do szycia, oraz inne rzeczy, 
wartości 300 zł.

(—) Ładny synaleL, Helena Łatek, 
zam. przy ul. Białohorskiej 72, doniosła po­
licji, że 15-letni syn jej Włodzimierz za­
brał jej przedwczoraj z torebki kwotę 75 
zł. i zbiegł w niewiadomym kierunku.

(—) Do ateistów policyjnych oddano 
wczoraj: Antoniego Kiczmę, zam. przy ul. 
Kr. Jadwigi 12, za kradzież n a  szkodę A. 
W aszczyszyna; Stefana Kowala dozorcę 
domu przy ul. Żółkiewskiej 3, za kradzież 
większej ilości towarów kolonialnych na 
szkodę Abrahama Dawida; Fogla W ilhelm a 
(Żółkiewska 29) za kradzież portfelu na 
szkodę Matyldy Lewiczównej; Mendla Mo- 
sasa za kradzież portfelu na szkodę St. Kru­
py; Michała Zadorożnego, W iktora Rettin- 
gera i Jana Denysa za opilstwo i aw antuty, 
wreszcie Jana  Dukała i  Wł. Kamionkę za 
włóczęgostwo.

SamiMituio z zawie­
dź cnij Rkłiści.

Lwów, 14. października.
W  onegdajszym  num erze „G azety  

P orannej" podaliśm y w iadom ość z 
W arszaw y, iź zastrze lił się tam  Karol 
H im m elfarb, rzekom o w spółw łaściciel 
firm y „S łoń", znanej fabryki m ech a­
nicznego obuw ia. Dziś otrzym aliśm y 
sprostow anie tej w iadom ości, z które­
go w ynika, że K arol H im m elfarb po­
pełnił istotnie sam obójstwo n a  tle za­
wiedzionej miłości ku  pann ie  H. Nią 
był on jednakie współwłaścicielem  
firmy „Słoń", jedynie członkiem za- 
rsądu S. A. W iadomość, iź p rzyczyną 
sam obójstw a K arola H im m elfarba b y ła  
depresja, spow odow ana obecnym  za­
stojem ekonom icznym , polega n a  m yl­
nej inform acji. F irm a „S łoń" należy  
do najpowainiejazych w  Polsce, i  w  
trudnościach finansowych nigdy mg 
nie znajdowała. Produkcja m echani­
cznego obuwia marki „Słoń" n ie usta- 
je na chw ilę. W łaścicielam i firm y, 
będącej spółką akcyjną, są prezes Ja- 
kób Himmelfarb, bracia Pfeiffer i  an­
gielska firma Horton et Co.

W ś r ó d  n f s m

k s ią ż e k *
„Skorowidz bsaków, bai piapaędnoóel 

i spółdzielni kredytowych w Poleca" rocz­
nik IH-ci, ze stanem  z dnia 1. w rześnia 
1925 r. (i sprostowaniami do d. 25. września 
1925 r.) opracowany przez Stefana Stani- 
ław a Kwiatkowskiego, opuścił już prasę. 

Treść jego w stosunku dó rocznika Ii-go, 
zpsfałą rozszerzoną Q niedrukowany doiych 
czas dział „Kas Oszczędności", o czjery pę- 
we części informacyjne w dziale banków, 
oraz o spółdzielnie z grupy n a ro d o w o śc i 
wej, ruskie i żydowskie. Skorowidz ten jest 
obecnie jedynym informatorem wszystkich 
mstytucyj kredytowych w Polsce, o prze­
szło 2.000 adresach z najpotrzebniejszymi 
objaśnieniami. Cena egzemplarza wraz z 
przesyłką poleconą wynosi 7 zł. 70 gr. za 
zaliczką 8 zł, Adres; Wydawnictwo Skoro­
widza, Lwów, ul. Sohieskiego 32. HI. p.
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Świnia na usługach nauki
Inteligencja zwierzęcia. —Do cze­
go doprowadza tresura. — W cią­

gu dnia sypiać nie może. 
tLondyn, w  październiku.

Uniwersytet Cambridge do ce­
lów  naukowych używa tresowa­
nej świni. To inteligentne zw ie­
rzątko codziennie kładzie się w  
kalorymetrze. Aparat ten pokazu­
je wszelkie zmiany temperatury, 
umieszczonego w nim przedmiotu, 
jak wzrasta ciepło po jedzeniu, jak 
post obniża stopniowo temperatu­
rę. Trudność polegała dotychczas 
na tem, że nie można było znaleźć 
zwierzątka, któreby spokojnie 
siedziało w  przyrządzie, nie nisz­
cząc elektrycznych umieszczo­
nych w nim urządzeń. Jedynie 
świnka po kilkutygodniowej tre­
surze wchodzi spokoju e do apa­
ratu i leży  tam godzinami, nawet 
gdy ją głodzą. Tylko w  dzień, na­
w et przy kompletnem zaciemnie­
niu pokoju S5 piać nie chce. tak, że 
trzeba w  nocy badać w ysokość  
temperatury podczas snu.

—  - >  -

Higieniści o strojach 
męskich.

Angie1 tkie tow arzystw o m edyczne 
nabrało g b .  w  tej sprawie.

Londyn, w październiku.
Angielskie Tow. m edyczne zaleciło 

lekarzom  w piyw ać n a  m ężczyzn, by 
p rzestali nosić długie spodnie, rzekomo 
d la  zdrow ia bardzo szkodliwe. N ajhy- 
gieniczniejsze są spodnie krótkie, po 
ko lana, d la  osłony dolnej części odnó­
ży  w ysta rczą  zw ykłe pończochy.

W spom niane Tow arzystw o w ystę­
puje z rów ną energią przeciw ko no­
szonym  dzisiaj sz tyw nym  kołn ierzy­
kom. Najodpowiedniejsze ze względów 
zdrow otnych są obszerne, głęboko roz­
w arte  kołnierze, a la  S łow acki, jak je 
zw.ę, u  nas.

Noszenie kapeluszy  i  czapek u z n a ­
no w  streszczonym  tu  m anifeście za 
rzecz zupełn ie zbędną.

UNIWEBSYTET -POLITECHNIKA.
Lwów, 14. października.

Tradycyjne zawody w piłce nożnej od­
będą się w środę dnia 14. bm. o godz. 3 
poi J  n; boisku Cytadeli.

Skli.a drużyn jest następujący: Uniwer­
sytet: Ba :zy ński (P ), R»dler (H.), Roif (L.;, 
W ronka (Cz.), Zucker (PO, Hauke (P.), Ha­
rasymowicz (Cz.), Dr Garbień (P.), Steuer 
m an (H.), Hoch (H.j, Karnecki (A. Z. S.)

Politechniką: Haczewski (A. Z .S.), Gu- 
raw ski (A. Z. S.), Bydliński (Sp.), Kopeć 
(Cz.), Baszniak (L.), Peist (A Z. S.), La­
chowice (A. Z. S.), Bacz (P.), Maler (H.) 
W olfstahl (H.), Kupczakiewicz (A. Z. S.)

Beserwowi: Szwedowski (Cz.), Kwiat- 
kowfki (S.). Muszyński (L.), Langer (Cz.)

W ym ienieni gracze proszeń, są o zgło­
szenie się w środę l i .  bm. o godz. 2.30 po­
południu w szatni n a  boisku Cytadeli 
z władnymi bucikami i ochraniaczami.

*
Z ZAGRANICY.

U biegła n iedzie la  p rzyn iosła  cze­
skiej piłce nożnej dw a piękne tryum fy. 
R eprezentacja Czech pokonała w P ra ­
dze reprezen tację W ęgier 2:0 (0 0), ró ­
w nocześnie odniosła w Budapeszcie 
rep rezen tacy jna jednostka P ragi zwy­
cięstwo nad  p rzedstaw icie lam i B uda­
pesztu w stosunku 1:0 (1.0).

Zwycięstwo Czechów nad  W ęgram i 
b y ło  zupełnie zasłużone. G ra b y ła  na- 
o jó ł o tw arta , jednak  czeakię ty ły  prze­

w yższały  znacznie obronę węgierską. 
Szczególną uw agę zw raca ła  nadzw y­
czaj p recyzy jna w spółpraca obrony z 
pomocą. Stosunkow o słabo p rzedsta­
w iał się Kacia, doskonali natom iast 
byli sąsiedzi jego K olenaty i Cerveny. 
Obrona H ojer-Perner spe łn iła  swe za ­
danie bez zarzu tu . H echm ann w b ram ­
ce nie m ia ł w iele roboty. D uszą a taku  
zy ł Poiacek. natom iast D voracek zdo­
byw ając obydw a punk ty , okazał się 
lepszym  strzelcem  n iż kierow nikiem  
napadu. S łabo przedstaw ia ł się Vanik 
i Capck, nieco lepiej K ratochwil.

N ajlepszym  graczem  W ęgrów był 
b ram karz  F ischer. O bronił on cały 
szereg ciężkich piłek, rów nież i jeden 
rzu t karny . N adspodziew anie dobrze 
trzym ał się n a  obronie Szenkey L, n ie­
co słabiej p rzedstaw ia ł się Dudasz. 
Najlepszą częścią Węgrów by ła  pomoc, 
a  w szczególności K leber n a  środku. 
Nie dopisał natom iast w zupełności a- 
tak. B rak m u było ene’»;]i i siły  p rze­
bojowej:

Zaw ody w B udapeszcie odbyły się 
przed 25.000 w idzam i. P rażan ie  zw y­
ciężyli zasłużenie, w ykazując większe 
w alory  techniczne. D rużyna w ęgierska 
odznaczała się nadzw yczajnym  ani- 
m usezm  bojowym. N ajlepszym i gra­

czam i Czechów by li M ahrer, P atek  i 
Carvan.

M istrzostw a w iedeńskie obfitują, 
jak zw ykle, w  niespodzianki i zgoła 
nieoczekiw ane w yniki. Tam tegoroczny 
m istrz stracił w  trzech grach 4 punk ­
ty i zajm uje chw ilowo w tabeli dzie­
siąte miejsce. Ubiegłej niedzieli m usiał 
H akoah ugiąć się przed Sportklubem  
w  stosunku 3:2 (2-1). Zw ycięstw o m a 
Sportklub do zaw dzięczenia w prost fe­
nom enalnej grze Edi K annbausera , 
k tóry b ronił najtrudniejsze strzały . 
H akoah w ystąp ił bez JNemesza i Frieda.

S lovan pokonał R apid  w stosunku 
5 :4  (3:0) i zn a laz ł się w ten  sposób n a  
cele tabeli. B y ła  to nadzv  yczajna w al­
ka, p rzypom inająca najlepsze czasy  
Rapidu. R apid, grając po pauzie w 
dziesiątkę i m ając już 4 piłki w siatce, 
zdołał dzięki nadzw yczajnej energji 
zdobyć 4 bram ki i m ia ł w ostatn ich  
m inu tach  w szelkie szanse n a  w yrów ­
nanie.

Zaw ody o w iedeński p u h ar dobie­
gają do końca. Do finału  dochodą A- 
inatorzy, pobiw szy szczęśliw ie, po do­
grywce, Sim m ering 3:1. Drugim fina­
lis tą  jest V ienna, k tó ra  ićn io sła  zw y­
cięstwo 4 1 nad  A dm irą, przyczem  U- 
ridil s trze lił trzy  bram ki.

Romantyczna tsarjera słynnego tenora.
Z chórzysty — św iatow ej sław y śpiewakiem .

Angielska tru p i. —  Impresario „odkrywcę" talentów. —  Wybitny tenor 
Józef H ishp . —  Jeszcre w  wieku dziecięcym głos zw rócił uwagę nauczy­
cieli. — Członkiem chóru kościelnego. — Objęcie zawudu kupieckiego z woli 
rodziców. —  Popis. —  Zdobycie uznania. —  Fundusze na dalsza kształcenie.

Londyn, w październiku.
W Aro-ryce baw i obecnie na  występach 

gościnnych „Antonio Scotti Frand Opera 
Company", trupa angielska, która zdobyła 
liczne sukcesy za Oceanem.'VScotti Compa­
ny", jak zwą ją w skróceniu jest w Anglii 
bardzo popularną, a jej imnresario m a opi­
nię wybitnego, „odkrywcy" młodych talen­
tów, które prowadzi następnie na drogę 
sławy. Bardzo wiele głośnych obecnie śpie­
waczek i śpiewaków karjorę rozpoczęło w 
„Scotti Company ", śpiewając m alutkie zra­
zu, później nieco większe partje, aż wresz­
cie pewnego wieczoru osiągnęli pełny suk­
ces, od której to chwili datuje się ich roz­
głos.

W ybitnym  tenorem, fascynującym teraz 
Amerykę j#st mr. Josef Hislop, "idem z E- 
dynburga. Żywot jego jest bardzo rom an­
tyczny. Małżonka Hislopa, która pozostała 
w Edynburgu, oświadczyła kilka cieka­
wych szczegółów współpracownikowi „Dai­
ly News" z życia artysty. A zat»m śpiewał 
Hislop już w ósmym roku życia bardzo 
ładnie, tak iż nauczyciele wcielili go do 
chóru, śpiewającego w katedrze w Edyn­
burgu. Hislop był jednak chłopcem nie­
zmiernie wstydliwym, i podczas próby ze 
wzruszenia nie mógł wvdobyć an i głosu

Następnego roku próbę powtórzono. Tym 
razem powiodła się lepiej Glos małego Jó­
zefa zwrócił uwagę nietylko wiernych w 
kościele, ale nawet arcybiskupa i innych

Życfc posrotfnrr?,":.

Bank dia Handlu i Przemyślu
w Warszawie.

Uchwały akcjonariuszy. — 
musi być

WariTB-ra, 13. października.
W  dniu 5. października br. w lokalu 

Banku dla Handlu i Przem ysłu w W ar­
szawie odbyło się W alne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszów tęgo banku. Zgłoszono 
2,621.372 sztuk akcji należących do 118 o- 
sób. Zebranie zagaił prezes Rady Banku, p 
Henryk Barylski i powołał na  przewodni­
czącego adwokata p. A. Jurkowskiego. Po 
przyjęciu bilansu za rok 1924 przystąpiono 
do najważniejszego punktu porządku dzien­
nego — powiększenia kapitału akcyjnego.

Bank dla Handlu i Przem ysłu w W ar­
szawie, jak wiadomo, jest pod nadzorem 
sądowym, ustanowionym rrzez W ydział 
Handlowy Sądu Okręgowego w Warszawie

Nowa em isja akcji. — Bank 
utrzymany.

Aa dnia 3. grudnia 1925 r. i do tego te> mi- 
nu  nadzorcy sądowi, w osobach pp. Min­
kiewicza i Drewnowskiego, mają się w y­
powiedzieć, czy bank ma widoki n a  sana­
cję, czy też m a nastąpić likwidacja

W  całym szeregu przemówień wyjaśnio­
no, że dopuszczenie do likwidacji, względ­
nie ogłoszenie upadłości byłoby klęską nie 
tylko dla osób najbliżej zainteresowanych, 
jak wierzyciele i akcjonarjusze, lecz klęską 
o charakterze gospodarczo-społecznym, a 
naw et państwowym. Bank, posiadający 
sieć placówek w ilości stu  kilkudziesięciu 
na całym obszarze Państwa, nie może być 
zastąpiony przez żadną inną insfytuc ę w 
sprawach bankowo - handlowych. Naj­

księży. Pewnego dni i k r ta ł sobie arcybi­
skup przywołać chłopaka i zapytał eo. czem 
chce zostać. Chłopak ocli zekł, i i  artystą 
operowymi. Arcybiskup uśm iechnął się i od­
rzekł, iż pomówi j“szcze w tej sprawie. Nie 
przyszło iednak do tego, i chłopak ulegając 
rodzicom, mimial poświęcić się zawodowi 
kupieckiemu. Jako młody subjekt przybył 
do Szwecji i praktykował w jednym z ol­
brzymich domów handlowych w Sztokhol­
mie.

Pewnego dnia został zaproszony na  wie­
czór. Podczas przyjęcia popisy yał się jeden 
ze skrzypków. Hislop melodje odgrywane 
śpiewał sobie po cichu. Po skończonej pro 
dukcji skrzypka poprosiła pani domu by 
Hislop coś zaśpiewał głośno, gdyż zauwa 
żyła, iż głos m a bardzo ładny. Hislop od­
śpiewał dwie pieśni, które zdobyty poklask 
całego towarzystwa. Pan domu, bogaty, a 
przytem miłującv sztukę Szwed, ofiarował 
Hislouowi większa sumę pieniężną, by mógł 
studiować we Włoszech.

W  dw a la ta  później został angażowany 
w operze nadwornej w Sztokholmie. W y­
stępy jego były gnrąco i z uznaniem  przyj­
mowane, jednakże sukcesy obecne w Ame­
ryce przewyższyły znacznie dawniejsze.

W  zin iri wyda mrs. Hislop dwa koncer­
ty  w stolicy Anglji, a  to w „Albert and 
Viktoria Hall". Koncertów oczekują Anglicy 
z niecierpliwością. (r.)

lepszym tego dowodem jest, że w strzym a­
nie działalności Banku z powodu nadzoru 
sądowego wywołało w wielu drobnych o- 
środkacn na  prowincji, a  w  szczególności 
na kresach, zamarcie ruchu handlowego.

Upadek banku, który był inkasentem  
w ielu banków i firm  handlowych zagra­
nicznych, podważy 1 zaufanie zagranicy do 
polskich banków.

Aby uniknąć tych skutków, pozostaje 
jedyna droga - -  sanacji banku. Sanacja ta  
bez współudziału znaczniejszych wierzy­
cieli banku jest nie do pomyślenia, chodzi 
mianowicie o to, aby znaczniejsi w ierzy­
ciele zgodzili się na  przyjęcie wybitnego u- 

»działu w pokryciu nowej emisii akcji banku 
przez nabycie za swoje wierzytelności czę­
ści tych akcji.

Dążąc do osiągnięcia tego celu zebranie 
uchwaliło: 1) Podwyższyć kapitał banku
0 sumę zł. 35,000.000; 2) obrać na  człon­
ków Rady delegatów wierzycieli, w oso­
bach pp. L. Abramowicza, L. Ankera, E. 
Drzewieckiego, B. Hartunga, A. Jurkowskie­
go, T. Kasperskiego, Z. Klingera, A. Ma­
charskiego, M. Myślińskiego, A. Świecy i M. 
Wiślickiego, którzy wspólnie z obranemi 
jednocześnie pp. H. Barylskim, St. Benze- 
fem. W. Gordowskim, St. Krosnowskim i J. 
W egnerem stanowić będą Radę Banku. Do 
Komisji Rewizyjnej zostali w ybrani po. E. 
Duttlinger, W. Geisler, O. Gordziałkowski, 
St. Korzycki i W  W agner. Sprawa fuzji z 
V. arsza cskim Bankiem Zjednoczonym zo­
stała zdjęta z porządku dziennego.

*
Lwów, 14. października.

We wtorek, dnia 13. bm odbyło się ze­
branie wierzycieli lwowskiego Oddziału 

' Banku dla Handlu i Przemy słu w W aisza- 
wie w gmachu Izby handlowej i przemysło­
wej, na  którem wybrano komitet dla obro­
ny  interesów wierzycieli z Małopolski 
Wschodniej. W ybrani zostali: dr. Apper- 
m ann, dr. Nowotny, dr. Nittman, inż. Spiro, 
rejent Szelewski, dyr. Weinberg. Lchwalo­
no wejść w porozumienie z głównym komi­
tetem wierzycieli w W arszawie celem usta­
lenia dalszego sposobu postępowania. W ie­
rzyciele z Małopolski o ile nie byli na ze­
braniu  w dniu 13. bm. .wiiuii we w łasnym 
interesie zgłosić swoje pretensje do ty 
goduia na ręce rejenta Szelewskiego, Lwów, 
ul. Jagiellońska 4.

— ■■“ O ■ -  
WTTAfiNIENIE W 3PPAWIE WYPŁACA­
NIA DYWIDENDY ZA BOK MINIONY OD 

AKCJI CłKROWNI CHODOBCW EJ
Przed kilkoma dniam i pojawiła się na  

giełdzie lwowskiej wiadomość, że Towarzy­
stwo Chodorowskie wypłacać będzie za  rek 
1924/25 groazy 50 dywidendy od akcji. 
Zwróciliśmy się zatem  do Dyrekcji Cukrow­
ni z zapytaniem , jak się ta  sprawa przed­
stawia. Dyrekcja oświadczyła nam , iż za 
miniony rok tj 1924/25 został już sporzą­
dzony bilans, który wykazuje zyski. Rok 
ten był dla Chodorowa niezwykle korzyst­
nym gdyż zeszłoroczny procent cukru w 
burakach był bardzo wysoki, a więc i wy - 
datek wielki, następnie w zeszłym roku nie 
obowiązywała jeszcze ustaw a o obrocie cu­
krem, toteż cukrownia całą swoją produkcję 
sprzedała w kraju. V? roku bieżącym, a  
więc 1925/26 z powodu fatalnych stosun­
ków atm osferycznych procent cukru w bu­
rakach jest katastrofalnie m ały, a  więc
1 wydatek spodziewany niebyw ale ' niski, 
buraki bardzo zanieczyszczone, co spowo­
duje jeszcze m?nea w dosiawie, Wielkie 
zuzycie m ateriałów potrzebnych do przero­
bu, czyli koszt produkcji niesłychanie 
wzrośnie. Prócz tego n a  mocy w ćżycie 
wprowadzonej ustaw y o obrocie cukrem, 
obowiązana jest cukrownia w Chodorowie, 
będąc oddaloną o 850 kim. od Gdańska do 
eksportu cukru za granicę. Cena cukru za 
granicą jest mniejwięcej o 25 zł. na  1 a 
mniejsza niż w ynoszą koszta produkcji cu­
kru w P lsce.. dlatego też eksport wszystkim 
cukrowniom daje duże straty , do których 
dochodzą jeszcze koszta przewozu cukru 
do Gdańska i to tem z iękrze, im bardziej 
cukrownia oddaloną jest od Gdańska

Przy ilościach cukru, jakie Chodorów 
ma wyeksportować, różnica n a  sam ym 
przewozie w stosunku do innych cukrowni 
wynosi od 400.U00 z i. do 450.000 zł. W raz'“ 
nieponrawienia się stosunków atmosferycz­
nych lub prędkich opadów śniegu i mrozu 
straty  tegorocznej kam panji mogą przybrać 
jeszcze większe rozmiary.

Z powodów wyżej przytoczonych wska- 
zanem będzie, aby W alne Zgromadzenie, 
które odbędzie sie z końcem grudnia i bę­
dzie powiadomionem iuź o przebiegu tego­
rocznej kanmanji, zastanowiło się nad sy- 
‘uacją i w razie większych stra t tegorocz­
nych przeniosło zyski zeszl iromne na  rok 
bieżący, nie wypłacając dywidendy za rok 
m iniony, aby zmniejszyć sira ty  tegorocznej 
złej kampanji.

Wobec wymienionej ustaw y o obrocie 
cukrem zwrócimy się do m iarodajnych sfer 
warszawskich i bliższe informacje co do 
te j’ustawy, i  poinformujemy naszych czy­
telników.
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„Reforma P r. nra H a lła tik iig o "  przez 
Dra Z. Mandla adwokata w Krakowie, oma 
w :a problem rozwodu, separacji, ślubów cy­
wilnych według prawa tróidzielnicowego. Do 
nabycia w księgarniach i u  autora — Kra­
ków, Rynek 22. — Cena 3 złote. fi905 

 n ------

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOW2.

L w ó w , 13 października.
Zainteresowanie dla papierów  dy­

widendowych zwiększone.
Dzisiaj znowu auże zainteresowanie 

dla papierów cukrowniczych. I tak ku­
powano licznie Chodorów i Chy ie, 
kursa obu papierów zrównały się i do- 
sz v do 3 '9 0  (ostatnio : Chodorów 3*60, 
Chybie 3*65). W innych papierach 
przemysłowych naogól również dość o- 
żywione przy kursach cokolwiek sll- 
aiejszych.

W dziale akcji bankowych zauw a­
żyć można zaofiarowanie przy mini- 
malnem zapotrzebowaniu.

Akcje h ndlowe nadal bez obrotów.
Tendencja niejednolita.
Usposobienie ożyw one.

O PR O H  W AKCJACH.
I w ó w ,  13 października.

Hipoteczny 0*36, iłrowary / 60, 
7‘65, Chodorow 3 8 , 3 */’c' ) 3 '85 , 3 '90 , 
Chybie 3 80, 3 8 , 3*90, Ćmielów 0*30, 
Górka 10*5 , Gazohna 1*15, u ikos 1*05, 
Pezet 0 ’07, Naf a 0*15.

G i e ł d a  z b o ż o w a .
Lwów, 13 października.

Na giełdz e oDroty w lnie za który 
płacono doi. 7 .25  loco Tarnopol. Poza

giełdą skronine obroty w pszenicy 
w ramach dotychczasowych notowań. 
W zbożu chlebowem oofita podaż przy 
miernym popycie. Zainteresowanie dla 
owsa, szczególnie poszukiwane przednie 
jakości. Tendencja utrzym ana. —  Uspo­
sobienie spokojne.

Pszenica krajowa ex 1925 10.50
do 21.50, żyto małopolskie u  192o 
15.—  do 15*50, jęczmień małopolski 
pastewny — •— do — *— , owk, i ma­
łopolski 16*25 do 17 25.

Giełda warszawska.
Warszaw i, 13. październik?. (Tel. G. P.) 

Kopenhaga 11:6.14, Sztokholm 160.72, Ho­
landia 240.70, Londyn 28.98, Novru Jurk 
5.96, Paryż 27,43, Szwajcaria 115.44, W ie­
deń 84.39, W łochy 23.81, 8-prc. pożyczka 
70.00, potyczka konwersyjna 43.50, pożv"z 
ka domrowa 381.22 i pól, pożyczka kolejo- 
w a 8u.OO

Gełda krakowska.
Kraków, 13. pa Sdziemika. (Teł G. P.) 

Zieleniewski 10.06, Siersza górn. Z.16, Te- 
Defe 0.32, Górka 10.50, Chodorów 3.35.

Gtełrty obca.
GIEŁDA ZURTCHSKA.

Zurych, 13. października. (Tel. G, PD 
Paryż 23.75, Londyn 26.10.7, Nowy Jork 
618.7, Belgja 23.65, W łochy 20.66, Ilisz 
panja 74.45, Holandia 208.40, beri n 1234, 
Wiedeń 73.15, Solja 3.75, Praga 15.35, W ar­
szawa 84.40, Budapeszt 0726, Białogród 
9.20, Bukareszt 2.50.

GIF*,DA W1£DE*SŁV
Wiedeń, 13. października. (Tel. G. P.( 

Dolary 708, m arki niem. 168.35, angielskie 
34.27, francuskie 32.36, holendersi ie 283, 
włoskie 28.i0, jugotl, 13 67, polskie i 17.40, 
rumuńskie 3.40, szwajcarskie 136.10, cze­
skie 20.98

Ceduła pteMy lvowskie] z dnia 13 października 1925.

AKCJE:
Zieleniewski 125.5, Silesia 7 i pół, Fani 
171, Karpaty 108.1, Galicja 830, Siersza 
27, Kompas 14.2, Lumen 6.4, N afta 91.6, 
Browary lwowskie 101

0brotv prywatna.
Lwów, 14. października. 

Wczorat tendem ja niezmieniona. — 
Kursa otrzym ane. Obrót średni.

Dolary amerykańskie 6  9 -  .
6 1 0 —  dolary kanadyjski i 5 60  — d< 
5 65*—  korony czeskh 0 17 50
0 17 75 leje 0.02*50 Jo  OT2 75 frank 
francuskie 0 .27 50  do 0.27 75 frank 
szwajcarskie 1.14 — do 1 1 5 * — iunt 
szterllngt 28  4 o —  do 28 87 —  nlen 
marki nowe u 0 0 *—  do ).<>)*—%

ZŁOTO. 20 koroa 74 20*—  j
24 50*— 20 franków 22 .50 .—  ć
22,80*—  20 maiek 27 60  — r:

7 6 0 ’—  10 rubli 30 85 —  do 31 25 
SREBRO. Korona austr. 0 .51  — 

od 0,52*00 5 koron austr. 2 60*—  • o 
2 65 —  floren aiwtr. i 30*—  dc
1 32*—  rubel 2 1 4 — de 2 16 - -  ko­
piejki za rubel 1 0 5  — do 1 1 0 '—.
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D ro^e ogłoszenia 
w „Gazcc b Porannej"

kosztują:
W  rubrykach:

„Kupno i sprzedaż" 
„Wolne posady"

„Nauka i wychowanie" 
„Mieszkania, sklepy, lokale*4 

„Różne doniesienia"
PO 6 GROSZY ZA WYRAZ.

„Posady poszukiwane"
PO 2 GROSZE ZA WYRAZ.
P ierw sze słow a, oraz słowa, 

które maja być drukowane tłu­
stym drukiem kosztują: PODWÓJ­
NIE. Za numer dowodowy dolicza 
sle 15 er.

i hAUKA i WYCrtOWAtfic
6  y ro « x y  m  w y ra * . J

KURS TAŃCÓW rozpoczynam 17. Dla mł< 
dzieży szkolnej osobne gadziny. Dla kó 
_ek zebranych 16 par znaczny opust. — 
Tańce nowoczesne i najnowszy taniec 
Floryda wyuczę najdokładniej. Nowicki 
Pańska T t. ROZ'

URS przygotowawczy dla dorosłych z za 
kresu 7 klas szkoły powszechnej i ni; 
szego gimnaz’"m  prowadzi rutynować- 
nauczyciel. W płaty codziennie od 2 - 
popołudniu, Lwów, ul. Kołłątaja 6, II

6397

I hobA bY  PO dZbK lW A .i-
r  I f f r t i r e  c a  w- r a n . I

JOKTOR PRAW (trzyletnia praktyka “ię-
d„iowska) poszukuje posady u adwokata. 
Administracja: „Egzam. odznacz."

___________________________________6955-5

DŁUGOLETNI podróżujący branży spo­
żywczej poszukuje zastepsty a branży 
spożywczej najchętniej fabryki czekola­
dy. Łaskawe zgłoszenia Stanisławów,
sl/rvf'-a rnc7t 8. 5917-6

AUUŁA uiAńZYNISTKA ze znajomością 
buchalterii i prowadzenia kasy, z kilku­
letnią praktyką biurową - -  poszukuje od­
powiedniej posady. Zgłoszenia do Admi­
nistracji ..Poważne referencie". 6063

AMODZIEŁNA BUCHALTER CA przyjmie 
zajęcie popołudniowe. Zgłoszenia do 
Admin. „B ilars". 6062

TUDENTKA praw, kończąca studia, po­
szukuje odpowiedniego zaięcia na  kilka 
godzin dziennie. Zgłoszenia do Admini­
stracji pod „Biuro". 6031

iSPIRANTKA farmacji poszukuje posady 
na prowincji. Zgłoszenia do Administracji 
„Gazety Porannej" pod „Aspirantka".

6046-3

a iE R G iO ^ it i zdolna papiemca po m atu­
rze sem inarjalnej poszukuje posady. Ła­
skawe zgłoszenia „Marja", Biuro gazet 
Billet, Przemyśl. 6044

iWuRTET SALONOWY, pierwszorzędny, 
z wielkim repertuarem , wolnj hów nież 
idzie na prowincję. Listy pud B. L. Lwów, 
Kochanowskiego 83, II p. na  lewo. 6041-2

L
WOLNE P0SAJY

0 grosiy es wrr»E. I

TUDENT inżynierii, kończący studja, ru 
tynow any w obliczeniach miermczyc* 
statycznych, żelbetowych poszukuje z; 
jęcia. Zgłoszenia do Administracji pr 
„Żelbet",___________________________'

AFUSTY 4 wagony do sprzedania. Dw 
wagony loco stacia Dobrosin koło ŻóTkw 
dwa wagony loco stacja _3okal, oferty 
wnosić do Zarządu Dóbr Tartaków.

6030-P

HELENA LUSTIG kucharka (żyd.), lat 35. 
poszukuje miejsca. Odpowiedź i propozy 
cje do biura dzienników E. H. W agm-n 
nr* w Stryju en0-

M *  H l| iÓA i  -1EOLM X. poszukuje ruuoL i
Zgłoszenia pod „Geometra" do Admi 
nistracji. 6020-2

.-AMODZlEUnA buóuALTERKA z kilku 
letnią praktyką zmieni posadę. Zgłoazania 
do adm inistracji „Pilność". 60C1 ■

4URO N1EMCZYNOWSKIEJ, Lwów, plac 
Akademicki 3., Telefon 1361. poleca: 
Francuskę, zdolnych instruktorów, nau­
czycielki wszechstronnie wykształcone, 
froebianki, pielęgniarki niemowląt, za- 
rząaczynie, klucznice, panny służące, ku­
charzy, ogrodników, oficialistów gospo­
darczych, służbę wszystkich zawodów.

5953-3

EMERYTOWANY urzędnik podatkowy lub 
skarbowy, energiczny, taktowny, skrupu­
latny i uczciwy, z dobremi referencjami, 
obeznanv z prowadzeniem ksiąg, porzu- 
kiwany do prowadzenia ksiąg magazyno­
wych Zgłoszenia pod „ Taktowny Eme­
ryt" do Generalnej Ekspedycji OrloszeiS 
Krzvsztofowicza, Lwów, ul. Bielowskiego 
1. 6, I  p. 6036

1
MATRYMONIALNE

6 gr««»y T,n w y i»7 . 1
PRŻYST' INY BRUNET, katolik, student 

filozofji, na  rządowej posadzie, pragnie 
poznać pannę inteligentną i posażna do 
25 lat. Poważne zgłoszenia z fotografią do 
20 bm. proszę do idm in islraca  „G -zety 
Forannej" sub „Cichy". 66)49

l
MLSZKANIA, bK LcPY , LOKALE

6  g  « < iy  ■» w j r a s . 1
POKÓJ przy rodzinie do wynajęcia dla 

studentki. Kochanowskiego 70. Dziamska
od 3 - 5 - te i______________________ 6095-3

,/iLLA  w Tatarowie w przecudnej okolicy, 
otoczona lasem i strumykiem, tuż przy 
gościńcu, o 12 pokojach, 2 kuchniach, 
wszystko zaopatrzone w piece kaflowe - 
jest na zimę do wynajęcia. Bliższych 
wiadomości udziela z grzeczności karoe- 
larja adwokata dra B ibrirga w S tanisła­
wowie. 5942-3

J i iU th l  kawaler szuka pokoju, okolica 
parku Kościuszki. Zgłoszenia A lm . „Ga-
nfy PnrfłnT7pi“ noH ^no 1*0111 V** 5322 10

.jjdZKAiiłJUi dla inteligentnej panienki z 
całem utrzym aniem , ul. kochanowskiegc
' 98. m 5. 605*“ -2

j  .i/au  z osoonyin wc„oUem z meb,, mi 
lub bez, poszukuje: Freud, Kołłą^.ja 3.

6042

I
KDPH0 i óPR^EU A ^
«  gros-y ia  »y n »i. 1

iARNITUR mebJi Biedeimajer, mahoń, kil­
ka jl?ryi h  perskich dywanów okazyjnie 
sprzeda W alerian Drabik, Lwów, Syk*tu- • 
ska 17. 6034

.t*R£EUAM futro dumeta.ie tchórze, koł­
nierz prawdziwy sealskiu, wierzch 1 ar- 
ny, oryginalny angis lskl. Chomiueki, Hof­
m ana 28. parter, 6024-5



5'r. 12 4,GAZETA PORANNA" z dnia 15 października 1925. N \ 7371

FORTEPIAN „Mignon“ sprzedam, wiado­
mość Lwów, Akademicka 23. Dozorca.

__________________________________ 5849-2

SPRZEDAM kamienicą jednopiętrową z wol 
nem mieszkaniem, właściciel, K ętrzyń­
skiego 6. 6040-3

ZIEMNIAKI jadalne rafowane wagonowo 
kupią natychm iast. Oferty pisemne 
W ysznacka, Lwów, Chodkiewicza 1. 9.

_________  6039

ZAMIENIĘ dom w powiatowe mieście, 
sklep i 3 pokoje, w tem piec piekarski, za 
sklep i mieszkanie we Lwowie. Sadow- 
nicka 29. p. Chmiel. 6038

ZGUBIONO, ZNALEZ!0N0
6  g r o n iy  zit w y ra z i

Zgubiono ZtOi/] BHOSZhĘ
kamień „aqua m arina". 

Znalazca zechce  zaw iadom ić  listem  
A dra. G azety  P o ra n n e  p o d  „S -  

w ita n a g ro d a 1*.

[
ROŻNE DONIESIENIA
6  g r o z z y  z a  w y ra z . i

SPÓLNIKA bufetowca z kapitałem  zł. 15 ty ­
sięcy poszukuje do dobrze prosperujące­
go handlu przy głównej ulicy we Lwo­
wie. Zgłoszenia do adm inistracji „Gazety 
Porannej" pod „Egzystencja". 6023-3

PANIE i PANOWIE! Kapelusze stare każ­
dego rodzaju przerabia na najnowsze fa­
sony Pierwsza Krajów. Fabryka kapelu­
szy Rudolfa Neuwelta, Balonowa 3. Skla- 
dnićfe: pl. Marjacki 8, Kazimierzowska 
25, Krakowska 25, Gródecka 72. 5890-11

KAPELUSZE wszelkiego rodzaju przerabia 
modnie, tanio Zopolnicka, Kopernika 1.

___________________ 5796 4

STOJKO FRANCISZEK uniew ażnia zgubio­
ną  książeczkę wojskową, w ydaną przez P. 
K. U. Lwów, Powiat. 6060

Firm. 969 Spóldz. III. 379. Wpis lirmy 
Spółdzielni. Do rejestru wpisano dnia 30. 
czerwca 1925 r. Siedziba Spółdzielni: 
Lwów, ul Kościuszki 8. (rzmienie firm y : 
Towarzystwo Wywozu i Przywozu „Towu- 
pe“ we Lwowie, Spółdzielnia z ograr. odpo- 
v iedzialnością. Przedmiot przedsiębior­
stw a: Wywóz i przywóz artykułów  co­
dziennego zap< trzebowania, a  to: surow­
ców wchodzących w zakres rolnictwa, han ­
dlu i  przemysłu, płodów i/prnduktów wy- 
tw órstw a swojskiego i zagranicznego; b) 
prowadzenie handlu hurtownego na  rachu­
nek w łasny lub obcy w drodze komisowej 
lun sposobem pośrednictwa, tudzież wyko­
nyw anie wszelkich transakcji z operacji 
handlowych wynikających lub z niem i w 
w związku pozostających; ć) zakładanie i 
prowadzenie na rachunek własny lub obcy 
w kraju i zagranicą magazynów, towa­
rzystw , spółdzielni i przedsiębiorstw w y­
twórczych lub handlowych, oraz uczestni­
czenie w tego rodzaju towarzystwach, spó ł­
dzielniach i przedsiębiorstwach; d) organi­
zowanie, utrzym yw anie i prowadzenie w 
kraju i zagranicą filji, agencji, reprezen­
tacji, b iur wywiadowczych, wzorowych 
w ystaw  stałych i ruchom ych; e) magazy­
nowanie towarów i udzielanie na  ni" "a li 
czek. Czas trw ania: nieograniczony. Udział 
członka wynosi dwieście r ,  płatny"ti z 
chwilą przystąpienia do spółdzielni. Każdy 
członek odpowiada za zobowiązania spół­
dzielni zdeklarowanemi udziałami, oraz 
kwutą dalszą do wysokości dwukrotnego u- 
działu. Zarząd Spółdzielni składa się z f 
członka i |  zastępcy. Członkiem Zarządu 
wybrano p„ Ignacego Nestla, zastępcą p. Jó­
zefa Wolfa. Podpis firmy nastąpi w ten 
sposób, że pod brzmieniem firmy um iesz­
czą swe podpisy członek zarządu lub jego 
zastępca. Ogłoszenie spółdzielni pomiesz­
czane będą w ,,G izecie Porannej" we Lwo­
wie. Przepi?j o likwidacji zgodne z ustawą 
o Spółdzielniach. 6037

Sąd okręgowy, jako handl., Oddział IV. 
Lwów, dnia 26. czerwca 1925.

FORTEPIANY, pianina, fisharm onie, pierw 
szorządnych fabryk, na różne ceny, sprzo 
daje, kupuje, m ienia tylko za gotówkę.
Hanak. Pańska 21. Telefon 35-45. 5692-10

JABŁKA ZIMOWE, renety Baumam a i 
Kasselskie, rwane, starannie pakowane, 
dostarcza do mieszkań we Lwowie od 25 
klgr. począwszy Zarząd ogrodów Sielec 
Bieńków p. 1. 5919-3

Z POWODU nieprzyjęcia trzech listów, na­
stąpiła przerwa, nie z mojej winy — 
Nędznie p rzed staw i się całość, wierzę, 
że zm iana nastąpić musi, jakkolwiek do­
tychczasowy stosunek w niczem się nie 
zmienił. Proszę Cię pamiętaj o przyrze­
czeniu i nie udzielaj się!... Bądź dobrej 
m yślil Ucałuj Kitje i pamiętaj o zawsze 
tej samej Ewie. 6064

ZAKŁAi) pov iększeń portretów w Sanoku 
ul. Jagiellońska poszukuje kilku zdol­
nych agentów i agentek, wysoka prowi­
zja. 5995-3

Deserowe owoce
zsleszczyckfe

nade le wkrótce do Lwowa 
KRAJOWY lALŁAD S A D O W N I C Z Y .
Zamawiać wcześniej można wraz z nade­

słaniem  zaliczki do Zaleszczyk. 
Jabłka od 30 gi. do 80 gi., grnizki od 40 gr. 
do 80 gr. za kilogram loco Zals**zc?yki.
W szystkie zamówione owoce nadejdą do 
Lwowa w osobnym wagonie i zostaną ode­
słane do osób, które wcześniej nadesłały 

zaliczki na koszta nosvłki. (cJ/ A

m *

GórnośląsKi salonowy
o a* DRZEWO BUKOWE

poleca ze składów po cenach kon­
kurencyjnych

KOPERN3KA19 W. 861
Komu zalety  na utrzyma iu p ęknej cery i delikatnych 

rąk ni ch używa jedynie fiancuskl krem: 
. N B i a e  d e  W I O L E T T B J (Śnieg  fiołkow y).

Generalne zastępstwo na całą P o sk ę  
D R O G I E R J A ,  L w ó w  -  P a ń s k a  IV .

•£ĘT W sz ę  z ie  d o  n a b y c ie . “T 4  5E6J

IBSEfilUClE
J H E U  
W \ PDB9MNB3

S f f S j P f H p

Bądź mądrym próbój w szystko a zatrzymaj to najlepsze. 
Z I Ó Ł K O W Y  S P I B Y T U I S  „ M E H I D I O L "  

antys.-kosm. znany i ulub ony idealny środę1* domowy używają mi jeny ludzi do 
pielęgnowania ciała, nacieranie to orzei via, wzmacnia, niszczy zarodki infekcji 

i jest bezwzględnie lep. od wszeileien wódca francuskich zagranicznych. 
Żądać w  w drogeriach i składach aptecznych. Gdzie nie do nabycia w ysyła 6 b u t

za 10* — i ł  za zaliczką.
C k e m lt io e  L a b o r a to r iu m  V « r ld < o l , J ó z e f  / i e l » » n e k f ,  K r ó le w s k a  H u ta .

D R U K A R N I A
S P Ó ŁK I A K C Y JN E J W Y D A W N IC Z E J

X .  u n .  C ] I 0 1 t A Z C Z \ Z \ Y  3 1 .  - X

.  P R Z Y J M U J E  W S Z E L K IE  ROBOTY „ * * *  
+ + .  WCHODZĄCE W  ZAKRES DRUKARSTWA .  § . '

b .

CENY UMIARKOWANE CENY UMIARKOWANE

POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY X  
ILUSTRACYjNE NAJNOWSZEGO TYPU

Towarzystwo E-koi iłowe i Kredytowe
w  K o z o w . e  

stow. zarej. z ogr. poręką w likwidacji 
wzywa wszystkich wierzycieli do zgło- 
s z n a  ' wych roszczeń w n iep rzem akal­

nym te^-m r ie  i5  października 1925. 
Kozowa, dnia '2  paźdz, cm ika 1925.

Likwidatorów ie: GC43
Izak  Krthn N uchim  Karp- n.

h śA  Kołdry, Kocn wełn a.ie,
Materace, Łóżka, Siatki, 

Podus7Łl, Pierzyny. Poszewki, Przeście­
radła, Sienniki, Przerabia i pokryw a naj- 
ta. ie pościel we własnej pracowni przy 
sk eoir u .»«. > ik ib iń ik t ,  Lwów, KO­
PERNIKA 4. tyiko naprzeciw Szkowrona. 
5468

S . “E r J A L .S  t a  cuoioD wenerycznych

□r. SCHWARZ »osmet/ki były 
Sekundar. sz p it państw. L«u<v, S .o -  
■ ó < n , r o 4  naprzeciw gł. poczty. Le­
czenie p an i, brodawek, włosów elektro­
lizą i LAMPĄ KWĄRCOWa Tel. 16-61 
5 9 17

A WIKO.
Dni: 30. października 1926 r. o godz. 

10-ej udbedzie sic w Rejonowym Zakładzie 
żywnościowym w Przemyślu, ul. Szpitalna 
7., przetarg na sprzedaż 15 wolow pociągo­
wych, które oglądać można, oraz o bliż­
szych w arunkach sprzedaży dowiedzieć się 
w gi dżinach urzędowych.

REJONOWY ZAKŁAD ŻYWNOŚCIOWY 
PRZEMYŚL.

L. 3073/25.____________ 5994

Owoce S a ta z y tó ie
z K ra jo w eg o  Z ik adu  sa d o w n icz eg o
n a d e jd ą  w k ró tce  d o  Lwowa. Dzięki 
uprze mości i uczynności znacej Firmy 
EDMUNDA RIED LA, owoce te będą 
wystawione w sk adzśe nasion, tam bę- 
d i e  można je kupować, odbierać i za- 
6904 mawiać.

Koncus. p iła i M. W. R, i O. P. sal oka 
kroju i szycia 
„JCLANDA“

przeniesioną została z dniem 15. paździer­
nika do lokalu przy ul. Batorego 34. (Eccia 
Francaise), rdzie przyjmuje się zgłoszenia 
la 3-m ies._kuts kroju i szycia i 2-miei. 

kurs modniaretwa podług najnowszych i 
na'łatw iejszych systemów. — Informacje 
w kancelarji „Ecole Francaise", Batorego 
_______________ 34./II. 5999-4

Przyboro^ RICHTERA
po cenach fabrycznych

p o i 2 c a  „ S A R U A C J J Y *
Lw ów , A kadem icka  8. 6ojs

KURS HAFTU
NA MASZYNIE

w P0LTYP‘ 112111do szyc s
I.wów, Jagiellońska 20.

Sol dnego Agenta
da rozsprzed ży kalendarzy 

na roK 1923
poszukują

Zakłady Braficzne Razłańsfaich
d  iw nC ej S .  O r g e lb r a n d a  S y n ó w  

W A l.C ZA W A
K t e k .  I r z e d i i i e i c i e  Nr. 66.

Oferty nadsyłać z podaniem powa- 
P935 żnych referencji.

CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 50 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
naski i inseratv na  stronach tekstowych

35 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re-

cy po 2 gr. za  wyra?, cała °*rona ogłosze­
niowa 285 zł., cała strona tekstowa 480

niowe zą podzielone n a  3 łam iw
tekstowe na 4 lam y (szpalty'1,

(szpalt).

za wiersz l-3zpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na  pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne ogloizenia: kupno i sprzedaż, m a­
trymonialne, korespuidencje pryw atne po 
0 groszy za wyraz, dla potrzebujących pra­

tl-sza) b70 zł. pul — Ogłoszenia za­
miejscowe 30 proc. droższe. — Odpowie 
dzia'ności za  terminowy druk nie orzyj- 
mujemy. — Porta przekazów nie bonili- 
kujemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze­

PRENUMERATA:
M i e s i ę c z n ie ................................ ZŁ 3.75
Z dostawą na  miejscu lub przesyłką

. p o c z to w ą .................................ZŁ 4.00
7„ [.ranir-K Zł 6 60

(Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza.   '  Naca. Redaktor* jL Konarski
'Ł Drukarni Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Plockłrge we Lwowie, naieśytoM pocstoWą opłacone ryckałtam. Odpyw, red.; STEFAN KASYEANOti n a i.


